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Według wstępnych obliczeń 

do dnia 10 sierpnia br. rybo­
łówstwo morskie wykonało ty­
cznie miesięczny plan poło­
wów w 33,2 proc.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 33,1 proc., w 
tym „Kuter" — 60,3 proc., 
„Barka" — 52,9 proc., „ Ko­
rab"  — 49,6 proc., „Arka" — 
34 proc. (na Morzu Północ­
nym _  36,3 proc.), „Dalmor" 
— 31,7 proc., „Odra" — 24,4 
proc., „Szkuner" — 23,3 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w 29,2 proc., a ry­
bacy indywidualni — 38,4 
proc. zadań miesięcznych.
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Problem opakowań rybnych
W Rybaku M o rsk im “  zamieszczane są często a rty k u ły  o n iedosta­

tecznej ’ jakości opakowań rybnych, a w  szczególności beczek. S tw ierdza 
sie p rzy  tym , że popraw a ich jakośc i jes t n iew ystarcza jąca. Zagadnien ie 
opakow ań rybnych, k tó re  w  zw ią zku  z c iąg łym  wzrostem  p o łow ów  na­
b ie ra  coraz w iększej w ag i, na leży do jednego z n a jba rdz ie j zaniedba­
nych prob lem ów  naszej gospodarki rybne j. M a ono charak te r z łozony 
i  dotyczy szeregu in s ty tu c ji i  o rga n izac ji gospodarczych, co u tru d n ia  
szybkie  i  ostateczne jego  u regu low anie .

«PIERWSZYM rzędzie na­
leży stwierdzić, że charak­
ter opakowań rybnych odbiega 

znacznie od pojęcia _ opakowań 
wysyłkowych, pod które najczę­
ściej podciąga się beczki i skrzy­
nie do ryb. Obok spełnianej fak­
tycznie funkcji opakowań wysył­
kowych, skrzynie i beczki do ryb 
odgrywają w procesie połowów 
i przetwórstwa na lądzie rolę 
narzędzi pracy.

Ten fakt ma szczególne zna­
czenie dla ustalenia wymagań 
co do jakości opakowań, nie­
zbędnych zapasów, szybkości 
rotacji, metod ewidencji oraz 
kontroli ich obrotu, zużycia itp. 
Na tę ważną i konieczną rolę o- 
pakowań rybnych w niedosta­
tecznym stopniu zwracają do­
tychczas uwagę instytucje kon­
trolujące gospodarkę przedsię­
biorstw rybołówstwa morskiego, 
stosując mechanicznie metody 
kontroli, opracowane dla opako­
wań wysyłkowych.
n o r m a l iz a c j a  i t y p iz a c ja

OPAKOWANI
Tak więc opakowania rybne 

spełniają podwójną rolę: narzę­
dzia pracy (w produkcji) oraz 
opakowania wysyłkowego (w 
handlu). Ponadto w zależności 
od wielkości statku, metody po­
łowów, gatunku ryb, stopnia ob­
róbki towaru stawia się różne i 
nieraz odmienne wymagania w 
stosunku do opakowań. W związ 
ku z tym nasuwa się pytanie, w 
jakim kierunku powinna iść ty ­
pizacja i normalizacja opako­
wań: czy w kierunku specjaliza­
cji opakowań dla potrzeb mani­
pulacji wewnątrz przedsiębior­
stwa w procesie produkcji i dla

potrzeb handlu oraz dla różnych 
gatunków ryb, czy też w kierun 
ku stosowania możliwie uniwer­
salnych opakowań dla różnych 
faz obrotu i różnych ryb.

Rybołówstwo morskie wybra­
ło _1 wydaje się słusznie — dro 
gę zmierzającą do ograniczenia 
do minimum ilości typów stoso­
wanych opakowań. W chwili o- 
becnej są w obrocie niemal wy­
łącznie skrzynie D-40 oraz becz­
ki S-120. Znajduje to uzasadnie; 
nie w poważnej ilości opakowań 
niezbędnych dla zaspokojenia 
potrzeb rybołówstwa i dużej se­
zonowości w połowach, a tym 
samym konieczności ustalania i- 
lości opakowań w obrocie na 
szczyty połowowe, jakkolwiek w 
pozostałych okresach mogą  ̂ oyć 
one zbędne. Stosowanie różno­
rodnych opakowań przyczyniło­
by się oczywiście do znacznego 
wzrostu niezbędnego normaty­
wu zapasu oraz wzrostu kosz­
tów ich produkcji.

Ale ujednolicanie opakowań 
pociąga za sobą również skutki 
ujemne. Opakowania przezna­

czone do udziału w produkcji 
głównie na statkach — z same­
go charakteru warunków pracy, 
powinny być bardziej wytrzy­
małe, a więc wykonywane sta­
ranniej i z lepszego surowca niż 
opakowania wysyłkowe. Zrozu­
miałe, że szukanie „złotego 
środka“ w takiej sytuacji wyma­
ga szczególnej uwagi w mani­
pulacji opakowaniami na morzu, 
w przeciwnym bowiem razie sto­
sunkowo łatwo ulegające usz­
kodzeniom opakowania, szcze­
gólnie beczki, stają się powo­
dem obniżenia klasy ryb. 
WYMAGANIA CO DO JAKOŚCI 

OPAKOWAŃ
Utyskiwania na niedostatecz­

ną jakość opakowań dotyczą 
głównie beczek. Słyszy się je 
zewsząd. Usterki stwierdzone 
w obrocie mają charakter spora­
dyczny i wynikają z wyraźnych 
zaniedbań i niechlujstwa. Wy­
daje się zatem, że przy stosowa­
nych obecnie metodach przeła­
dunku na morzu, zastosowana 
„średnia ' jakość Deczek zbyt da­
leko posunięta została \y kie­
runku potrzeb transportu na lą­
dzie i handlu, a w niedostatecz­
nym stopniu uwzględnia potrze­
by procesu. technologicznego, w 
którym beczki biorą udział. Za: 
rzuty dotyczące niedostatecznej 
jakości beczek produkowanych 

(.Dokończenie na str. 3)

W sierpniu 1944 roku Warszawa rozsypała się w gruzy palona 
i bombardowana przez hitlerowców; 6 sierpnia 1945 roku na japoń­
skie miasto Hiroszimę spadła bomba atomowa, pochłaniając w ciągu 
sekund sto tysięcy ofiar. Po 10 łatach, 6 sierpnia br., na odbudowa­
nym Rynku Starego Miasta młodzież, przybyła z całego świata na 
V Festiwal do Warszawy, zorganizowała potężny wiec przeciw woj­
nie. Tego samego dnia rozpoczęły się w Hiroszimie obrady między­
narodowej konferencji w sprawie zakazu broni atomowej i wodoro­
wej. I w Warszawie, i w Hiroszimie rozbrzmiewały roznojęzyczne 
okrzyki- Nmdy więcej wojny!“ -  „No morę Hiroshimas! . Na zdję- 

Ju - ’’wymowny plakat na ruinach przy ul. Marszałkowskiej.

L i s t  *  V o l o s
Trzęsienie ziemi, które wiosną 

br. nawiedziło Grecję, szczegól­
nie ciężko dotknęło miasto Vo­
los, którego większość mieszkań 
ców stanowią rybacy łowiący na 
zatoce Pagasiticos. Pod gruzami 
zginęły ich rodziny, dobytek i 
składy ze sprzętem połowowym.

T c s t i w u l o w e  s p o tk a n iu

5-lecie pracy w MORS
Ob. Stanisław Kijak (na zdję­

ciu) współpracuje z bazą rybac­
ka w Świnoujściu od początku 
jej powstania. Wszystkie urządzę 
nia radiowe, goniometry i echo­
sondy statków „Odry 1 ”D^1.™  
ru“ znają dobrze jego troskliwą 
i fachową opiekę.

Dotychczas jeszcze żaden z 
szyprów nie narzekał na pracę 
ob. Kijaka, który w lipcu br. ob­
chodzi 5-lecie swojej pracy w

ST. PERKOWSKI
korespondent

(O d nasze/jf) w ys łann ika )
—- Walcząc o upaństwowienie 

urządzeń portowych, strajkowa­
liśmy przez miesiąc, a potem mu 
sieliśmy zapłacić za to 300 tys. 
koron kary. Ostatnio udało nam 
się uzyskać podwyżkę płac o 17 
proc., metalowcom zaś tylko o 3 
proc. Tymczasem żywność dro­
żeje bez przerwy, a komorne 
wzrosło po wojnie już o 30 proc. 
Niedawno podrożały także^ bile­
ty tramwajowe. Warunki życio­
we pogarszają się u nas z każ­
dym rokiem... •

Viktor Son, młody robotnik 
portowy z Göteborga, mówi to 
bez uniesień, spokojnie. Głos je­
go twardnieje dopiero wtedy, 
kiedy zapewnia zebranych, że 
walka o poprawę bytu trwa, że 
będzie zakończona zwycięsko. 
Ciszę panującą na górnym po­
kładzie „Ludwika Waryńskiego' 
przerywa burza oklasków, który­
mi młodzi dokerzy z różnych 
stron, świata wyrażają swoją so­
lidarność z kolegami szwedz­
kimi.

„Ludwik Waryński“ stoi na 
kotwicy przy Cytadeli Warszaw­
skiej. Porywisty wiatr północny 
łopocze, flagami, którymi statek 
jest dzisiaj bogato udekoro­
wany. Ponad stu uczestników 
międzynarodowego spotkania 
młodych dokerów i maryna-., 
rzy, uważnie przysłuchuje^ się 
wypowiedziom przedstawicieli 
Australii, Chile, Belgii, Fran­
cji, NRD, Norwegii, Polski i 
innych krajów. Odwróceni twa­
rzami w kierunku stolika, za

Elektryk z trawlera
(z lewej) i marynarz--------------

przeglądają ostatnie numery
którym siedzą reprezentujący tu 
SFMD Murzyn John Motloheloa 
z Afryki Południowej i przewod­
niczący spotkania Harry Scott, 
marynarz australijski —- wpatru­
ją się w przemawiających. Mru­
żąc przed sierpniowym słońcem 
dczy, Rolf Beck skrzętnie notuje 
w grubym zeszycie treść prze­
mówień szeptanych mu przez 
tłumacza. Kiedy młodzież kom­
binatu rybołówstwa dalekomor­
skiego w Rostock wybierała go 
swoim delegatem na V Festiwal, 
przyrzekł kolegom, że wiernie 
powtórzy wszystko co będzie w i­
dział i słyszał w Warszawie. 
Tylko tyle mógł mi powiedzieć 
o Rolfie siedzący obok 23-letni 
ślusarz Friedo Pohlmeier ze
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Karl Marxstadt“ („ROS 204“) — Rolf Beck 
z s/s „Rostock“ — Gerhard Wulf z ciekawością 

.Rybaka Morskiego".
stoczni Deutsche Werft_ w Ham­
burgu. Dopiero później, kiedy 
przedstawiciele poszczególnych 
delegacji wręczali sobie upomin­
ki — mogłem Rolfowi wyrazić 
swoją radość z nieoczekiwanego 
tu spotkania przedstawiciela 
młodych rybaków NRD.

Słowa 21-letniego Rolfa Becka 
opowiadającego o swoim życiu i 
pracy brzmią całkiem inaczej niż 
jego kolegi z hamburskiej stocz- 

Są radosne, bez cienia jakich­
kolwiek obaw o przyszłość. Tam­
te zaś — chmurne, przesycone 
troską o pracę, o awans. A ta­
kim zewnętrznym, rzucającym 
się w oczy wyrazem różnic w 
życiu młodzieży podzielonych 

(Dokończenie na str. 2)

„Jesteśmy wstrząśnięci — pi­
szą greccy rybacy ze spółdzielni 
„Possidon“ w Volos w liście 
skierowanym do dyrektora Mor­
skiego Instytutu Rybackiego 
Gdyni — utratą naszych najbliż­
szych. Jedynym celem naszego 
życia jest obecnie jak najszyb­
sze zabezpieczenie od chłodu i 
głodu ocalałych z nieszczęścia 
członków rodzin, zdobycie nie­
zbędnych materiałów i wyposa­
żenia, które utraciliśmy podczas 
katastrofy. Mała pomoc, którą 
otrzymaliśmy od rządu, nie wy­
starcza, abyśmy mogli podźwig- 
nąć się finansowo. Liczymy więc 
poza tym na pomoc naszych ko­
legów z zagranicy w postaci 
sprzętu rybackiego względnie 
wszelkich innych środków. Po­
moc dla nas będzie wyrazem bra 
terstwa, umożliwi nam stworze­
nie warunków, w których będzie 
można zapewnić sobie lepszą 
przyszłość“.

W odpowiedzi na list przekaza 
ny przez MIR rybakom-spóldziel- 
com, Krajowy Związek Spółdziel 
ni Rybołówstwa Morskiego zwró­
cił się z apelem do zarządów i rad 
nadzorczych oraz do wszystkich 
członków spółdzielni o deklaro­
wanie pomocy na fundusz ryba­
ków z Volos.

Z zebranych sum zakupi się — 
po uzgodnieniu z Morskim Insty­
tutem Rybackim — odpowiednie 
surowce, z których rybacy z Vo­
los wyprodukują potrzebny dla 
siebie sprzęt połowowy.

Zbyt dobrze znamy wymowę 
ruin, łzy po stracie najbliższych 
i trudności, które muszą pokony­
wać zdani na własne siły greccy 
rybacy.,I dlatego na apel Krajo­
wego Związku SRM odpowiedzą 
wszyscy członkowie naszych 
spółdzielni połowowych. H. K.



Tastiwulowa spotkaniu
(Dokończe­
nie ze str. 1)

Niemiec —• jest ubiór obu chłop­
ców. Rolf dostał piękne, letnie 
ubranie, takie same jak wszyscy 
delegaci NRD, a Friedo przyje­
chał w tym co miał. Ale nic ich 
nie dzieli, obaj pragną tego sa­
mego: pokoju — i dlatego przy­
jechali do Warszawy.

Rolf Beck, wiedząc już o tym, 
że reprezentuję fachowe pismo 
rybackie, mówi o swojej pracy 
na morzu skrótami.

--Z  zawodu jestem elektrykiem 
i w tym charakterze pływam na 
dużym, 60-metrowym trawlerze 
„Karl Marxstadt“ , wyposażonym 
w maszyny o sile 1000 KM. Os­
tatnio łowimy karmazyny ną ło­
wiskach Islandii. Zarabiam do­
brze' —■ przeciętnie 1000—1400 
marek miesięcznie. Niedawno za 
16-dniowy rejs, podczas którego 
wykonaliśmy plan wartościowo 
w 200 proc., dostałem 960 ma­
rek. W czerwcu osiągnęliśmy 
swoisty rekord: na łowiskach 
Wyspy Niedźwiedziej w 3 dni 
złowiliśmy 250 ton karmazynów. 
Oczywiście nie wszystkie ryby 
zdążyliśmy wtedy wypatroszyć. 
Ale cały odłów dobrze zalodo- 
waliśmy i przywieźliśmy do Ros- 
tock w pierwszej klasie jakości. 
Przy większych połowach zaw­
sze pomagam kolegom z pokładu 
przy lodowaniu ryb...

Na pytanie, dlaczego właśnie 
jego wybrała młodzież kombina­
tu swoim delegatem na V Festi­
wal? — Rolf Beck niechętnie 
odpowiada. I gdyby nie pomoc 
Gerharda Wulfa, marynarza ze

statku handlowego „Rostock“ 
niewiele dowiedziałbym się o za­
sługach mojego rozmówcy. A 
tak wiem, że będąc aktywistą 
FDJ Rolf nie tylko daje towa­
rzyszom dobry przykład w pra­
cy społecznej, lecz jest także 
przodownikiem w pracy zawodo­
wej. Ponadto wyróżni! się on w 
trudnej akcji ratowniczej, kiedy 
to u brzegów Danii załoga traw­
lera „Karl Marxstadt“ ściągała 
z mielizny luger „Ros 104“ . Do­
dajmy jeszcze, że w pierwszym 
półroczu br. właśnie młodzieżo­
wa załoga „Karl Marxstadt“ 
przodowała w połowach, wypra­
cowując dla przedsiębiorstwa 240 
tys. marek czystego zysku — a 
słuszność wyboru Rolfa Becka 
będzie dla nas wszystkich oczy­
wista.

Kiedy rafy skromności mamy 
już za sobą, delegat z Rostock 
chętnie opowiada dalej:

— Doskonale znam polskie 
statki rybackie. Często się z ni­
mi spotykamy na łowiskach Mo­
rza Północnego i zawsze przy 
tym serdecznie pozdrawiamy. A 
z młodzieżową załogą dalmorow

m

skiego trawlera „Regalica“ u- 
trzymujemy łączność listowną. 
Prawdopodobnie po Festiwalu 
lub jeszcze w czasie jego trwa­
nia pojedziemy do Gdyni, to mo­
że będę miał okazję poznać przy­
jaciół z „Regalicy“ ...

•— Bardzo chciałbym pojechać 
na Wybrzeże!,— wtrąca Gerhard 
Wulf. — Jako członek załogi 
szkolnego żaglowca „Wilhelm 
Pieck“ byłem tam we wrześniu 
1952 r. Bardzo podobała mi się 
Gdynia i podnoszone z ruin śród 
mieście Gdańska...

— A jak Wam podoba się War 
szawa? — zadaję pytanie, bez 
którego podczas Festiwalu nie 
można sobie wyobrazić rozmowy 
Polaka z jakimkolwiek delega­
tem zagranicznym.

— Wunderbar... Wspaniale ją 
odbudowujecie! Pałac Kultury i 
Nauki, to prawdziwa bajka. A 
Wasza gościnność przeszła wszel 
kie nasze oczekiwania...

Rozmowę przerywają nam 
Chilijczycy, którzy intonują w 
swym języku hymn Światowej 
Federacji Młodzieży Demokraty­
cznej. Podchwytują go wszyscy.

„Nie zna granic ni kordonów pieśni zew...“ — śpiewają — każdy 
w swoim języku — uczestnicy międzynarodowego spotkania młodych 

dokerów na pokładzie statku „Ludwik Waryński"

Przy lampce wina i ciastkach 
delegaci powtarzają wielokrot­
nie słowa: pokój, przyjaźń, bra­
terstwo. I chociaż wymawiają je 
w różnych językach, to wszyscy 
je dobrze rozumieją. Oznaczają 
przecież jedno i to samo: wolę 
młodzieży całego świata.

„Waryński“ płynie pod prąd 
Wisły, z powrotem do przystani 
przy moście Poniatowskiego. Z 
prawej strony statku piętrzy się 
urwisty brzeg z białymi murami 
odbudowanych kamieniczek Sta­
rego Miasta. Za nimi wystrzela 
wysoko w niebo widoczna w pro­
mieniu 50 km iglica Pałacu Kul­
tury i Nauki.

Na pokładzie „Waryńskiego“ 
delegaci wymieniają adresy, 
umawiając się korespondować 
ze sobą. Właśnie Rolf po bra­
tersku całuje się z Australijczy­
kiem, Friedo zapisuje adres Frań 
cuzki, a Gerhard tańczy z Polką. 
Słuchając samb, kujawiaków, 
fang i walców -— i patrząc na 
rozkołysane w ich rytmie różno­
języczne pary, dochodzi się do 
przekonania, że to nie jest zwy­
kły taniec, że ma on tu swoistą 
wymowę... Tak, nie mam już wąt 
pliwości: swoim beztroskim tań­
cem młodzież ta — ż ą d a  po­
k o j u !

T. WIELOCHOWSKI

Co słychać za granicą?

Występ radzieckiego zespołu artystycznego na placu Stalina

Tułaczka emigrantów
Tygodnik „The Fishing News“ 

donosi, że trzech b. żołnierzy 
wojsk polskich, walczących pod 
dowództwem brytyjskim podczas 
II wojny światowej, postanowiło

6 sierpnia 1945 r. lotnik amerykański zrzucił bombę atomową 
na japońskie miasto Hiroszimę. 8 sierpnia 1955 r. zebrało się w 
Genewie ok. 1000 uczonych, by radzić nad możliwościami poko­
jowego wykorzystania potężnej siły, wydartej przez ludzki ge­
niusz przyrodzie.

SYMBOL NASZYCH DNI
Daty obu tych wydarzeń urastają do rangi symbolu. 10 Jat te­

mu zrzucenie pierwszej bomby atomowej, która przyniosła śmierć 
100 tysięcy ludzi, obróciła w pustynię kwitnące miasto — stało 
się początkiem „osławionej“ po lityk i, z pozycji siły, zerwania 
współpracy między mocarstwami—sojusznikami. Hiroszima za­
początkowała okres wyścigu zbrojeń i narastania nieufności, 
okres montowania agresywnych bloków i zakładania baz wojen­
nych.

I oto równo niemal 10 lat później zbierają się po raz pierwszy 
uczeni świata, by radzić o pokojowym wykorzystaniu tej siły, 
która może przynieść gwałtowną śmierć setkom tysięcy ludzi i 
zniszczenie całym połaciom świata — a może też stać się dobro- 
dziejstwem ludzkości, motorem ziszczenia marzeń całych ludz- 
kich pokoleń. Może się tym stać pod warunkiem pokojowego roz- 
woju wydarzeń w powojennym świecie, w atmosferze współpracy 
i zaufania między krajami i narodami.

I to właśnie jest najistotniejsze — konferencja uczonych w 
sprawie energii atomowej w Genewie toczy swe obrady właśnie 
w atmosferze takiego narastającego ducha zaufania i współpracy, 
w atmosferze wytworzonej przez uprzednią konferencję „wielkiej 
czwórki“ , która zapoczątkowała koniec „zimnej wojny", i polityki 
„żelaznych rękawic” — i jak tam jeszcze „ideolodzy“ wojny na­
zywali owe knowania.

KRÓTKOTRWALE „NIGDY“ .
Nie ulega to bowiem wątpliwości, że zwolna lecz konsekwent­

nie polityka rokowań i współpracy ugruntowuje się coraz moc­
niej. Oto w tej samej Genewie, w której obraduje obecnie konfe­
rencja uczonych, toczą się rokowania ambasadorów Chin-Ludo­
wych i USA. Oficjalnie tematem rozmów jest sprawa repatriacji 
obywateli obu krajów oraz „różne inne sprawy". Nie trudno od­
gadnąć, że pod owymi „różnymi sprawami“ kryją się właśnie 
te problemy, które wiążą się z zagadnieniem normalizacji sto­
sunków między USA a Chinami Ludowymi, a więc ze sprawą 
zmniejszenia napięcia w sytuacji na Dalekim Wschodzie.

Tak właśnie określa to prasa zachodnia: „Wszystkie narody 
mają nadzieję, że rozmowy amerykańsko-chińskie doprowadzą do 
zmniejszenia napięcia na Dalekim Wschodzie" pisze amery­
kańska agencja „United Press" ,a włoski dziennik „La Starnpa 
stwierdza: „Najistotniejszym faktem jest to, ze między 
a Chinami przełamane zostały lody i że zgodzono się wreszcie 
na omówienie spraw będących przedmiotem sporów, nie wyłą­
czając sprawy Formozy... Jeśli pozory nie mylą, znajdujemy się 
w przededniu normalizacji stosunków między Chinami Ludowy­
mi, a całym Zachodem". .

Jak dalece zaś te rokowania, z którymi słusznie-tyle nadziei 
wiąże prasa zachodnia, są wskaźnikiem zmiany^ atmosfery, poli­
tycznej i metod .politycznego działania, może świadczyć odpo­
wiedź Dullesa na propozycję rokowań zgłoszoną przez premiera

Czou En-laia na konferencji w Bandungu. Było to przecież sto­
sunkowo niedawno, w kwietniu tego roku, i Dulles oświadczył 
wówczas: „Z Chinami komunistycznymi nie będziemy nigdy pro­
wadzili jakichkolwiek rozmów w sprawie Formozy bez udziału 
przedstawicieli Czang Kai-szeka".

Bardzo zmieniła się widać atmosfera od kwietnia do sierpnia 
skoro owo „nigdy“ skończyło się tak szybko, skoro kierując się 
pomyślnym przebiegiem rozmów dwóch ambasadorów, prasa za­
chodnia snuje komentarze na temat ewentualnego spotkania 
Dulles — Czou En-lai. Komentarze o tyle uzasadnione, że wspo­
mniał o takim spotkaniu w ostatnim oświadczeniu ambasador 
Wang Ping, a nie zaprzeczył jego możliwości w ostatniej wypo­
wiedzi prasowej prezydent Eisenhower. Tak oto, dzięki wytrwałej 
pokojowej polityce Chin Ludowych, dzięki wysiłkom premiera 
Indii Nehru — sprawa rozwiązania drogą rokowań problemów 
dalekowschodnich, noszących w sobie groźny zalążek wojny — 
staje się realna. Staje się realne omówienie przez zainteresowane 
państwa ostatniej doniosłej propozycji premiera Czou En-laia, 
propozycji zbiorowego paktu pokoju krajów Azji i Pacyfiku, w 
którym uczestniczyłyby USA i który zastąpiłby istniejące w tym 
rejonie militarne bloki.

DROGA DALEKA I ŻMUDNA -  LECZ JEDYNA %
Oczywiście — droga do takiego, najbardziej pożądanego roz­

wiązania problemu, jest jeszcze daleka i żmudna. Nie wolno 
przecież, zapominać o tym, że nadal istnieją i działają siły wojny 
i agresji, że oficjalna polityka USA nie zerwała jeszcze do końca 
ze swoimi tradycyjnymi chwytami. Świadczy o tym np. wysłanie 
ostatnio broni atomowej do Japonii, mówią o tym głosy rozlega­
jące się w części najbardziej reakcyjnych dzienników amerykań­
skich, głosy przestrzegające przed... „niebezpiecznymi skutkami 
złagodzenia napięcia międzynarodowego... _ _

Ale tym glosom przeciwstawia się coraz bardziej amerykańska 
opinia publiczna, w której orientacji nastąpił poważny, zwrot, 
przeciwstawia się im znaczna ilość wpływowych polityków ame­
rykańskich, którzy, jak np. senator George przewodniczący Ko­
misji Spraw Zagranicznych Senatu USA, domagają się coraz 
energiczniej wykorzystania szans dla rokowań i odprężenia w
świecie. . .

O tym zaś jak bardzo zmieniły się nastroje amerykańskiej opi­
nii publicznej świadczyć może fakt ogromnego zainteresowania 
jakie wzbudziła w USA delegacja rolników radzieckich, która ze 
wszystkich stron kontynentu amerykańskiego dostała taką ilość 
raproszeń: że dla ich pełnego wykorzystania potrzebaby... 20 
lat. Świadczy też o tym lawina listów, którymi, jak stwierdza 
agencja „United Press“ , jest zasypywany Departament Stanu 
a które dotyczą możliwości zaproszenia do USA radzieckich 
przedstawicieli kultury, sztuki i sportu.

KONKRETNE KROKI
Jest więc na świecie atmosfera sprzyjająca rokowaniom i po-- 

głębieniu zaufania. Chodzi teraz o to, by atmosferę tę pogłębić 
konkretnymi pokojowymi krokami. Takimi, jakimi są zapowiedzia­
ne wizyty towarzyszy Bułganina i Chruszczówa w Londynie oraz 
premiera Faure a z nim Pinay‘a w Moskwie, i takimi przede 
wszystkim, jakim jest wycofanie radzieckich wojsk okupacyjnych 
z Austrii i’ zdemobilizowanie z.szeregów armii odpowiedniej licz­
by żołnierzy, .

To są konkretne pokojowe kroki, wypływające z charakteru po­
lityki rządu radzieckiego, który, [ąk mówił na ostatniej sesji Rady 
Najwyższej ZSRR premier Bulganin, „nie będzie szczędził sił, 
aby uchwały Konferencji Genewskiej zostały ^wcielone w życie 
w imię powszechnego pokoju i bezpieczeństwa .

Podobnych kroków oczekują od wszystkich mocarstw narody 
świata.

wyemigrować na wyspę Trinidad 
i tam rozpocząć nowe życie. Są 
to: Zygmunt Starzyński, Zbig­
niew Zakrzewski i najstarszy z 
nich, 38-letni Leonard Szutkow- 
ski, b. żołnierz Brygady Karpac­
kiej. Starzyński i Zakrzewski są 
rybakami, a Szutkowski — ma­
rynarzem.

Zamierzają oni odbyć podróż 
na Trinidad na małym sejnerze 
„Bonny Ethel", który już przy­
gotowuje się do wyjścia na mo­
rze z portu Kilkeel w Irlandii. 
Trasa podróży, licząca 5000 Mm, 
prowadzić będzie przez Wyspy 
Kanaryjskie i Azory. Po urządze­
niu się na Trinidadzie, emigran­
ci mają zamiar sprowadzić tam 
swoje rodziny, które założyli w 
Anglii.

Zle widocznie smakuje chleb bry 
tyjski polskim emigrantom, sko­
ro decydują się oni po 10 latach 
na nową tułaczkę w poszukiwa­
niu szczęścia na dalekiej wyspie 
atlantyckiej. Oszukani przez wro 
gą propagandę, stracili możność 
pracy dla własnego kraju i tu­
łają się po obczyźnie, w poszu­
kiwaniu żebraczego chleba.

Jakiż kontrast stanowią oni z 
naszymi rybakami i marynarza­
mi, którym Ludowa Ojczyzna 
zapewniła dobrobyt i możliwość 
zaszczytnego współudziału w 
budowie lepszego jutra dla całe­
go narodu, (b)

Trudności rybołówstwa 
śledziowego w NRF

Według przypuszczeń „Allge­
meine Fischwirtschaftszeitung", 
połowy śledzi zachodnio-niemiec 
kich rybaków mają być w br. 
nie większe niż w 1954 r. Wy star 
czyloby to tylko na pokrycie 213 
zapotrzebowania krajowego.

W kotach fachowych stwierdza 
ją, że przyczyną słabych wyni­
ków w połowach jest m. in. prze­
starzały tabor pływający.

W związku z tym przedsiębior­
stwa połowowe starają się go 
zmodernizować. Pojedyncze f ir ­
my zakupiły już nowe lugry i 
trawlery. Jednak większość z 
nich nie może się na to zdobyć, 
gdyż koszt budowy nowoczesne­
go lugra zwiększył się z pół min. 
przed wojną do 1 min. marek 
obecnie.

Ponadto w niedługim czisie 
mają być zniesione ograniczenia 
importowe dla solonych śledzi, 
co z uwagi na ostrą konkurencję 
holenderską będzie wielkim cio- 

\ sem dla zach.-niemieckiego rybo­
łówstwa śledziowego. (Sg.)
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WlJWtBOtMJtW
„Arka“ przygotowuje się do II 

konferencji pdrtyjno-ekonomicz- 
nej. W okresie tym trzeba odpo­
wiedzieć sobie na pytanie: czy 
I konferencja partyjno-ekonomicz 
na dala wyniki i jakie?

Najlepszą odpowiedzią na to 
jest pokazanie efektów ekono­
micznych uzyskanych w okresie 
I półrocza br., tj. w okresie, w 
którym uchwały I konferencji par 
tyjno-ekonomicznej były realizo­
wane. Otóż w tym czasie wygo­
spodarowano na połowach po­
nadplanowy zysk w kwocie 3732

Dni połowowe na 1 ku te r 
W ydajność na 1 ku trodzień  
Koszt od łow u 1 kg  ryb  
Koszt jednego ku trodn ia  
Średnia w artość 1 kg  ryb  
W skaźn ik  kosztu na 1 z ł w artośc i

Pomimo spadku wydajności, 
dzięki realizacji uchwał I konfe­
rencji partyjno-ekonomkznei o- 
siągnięto w I półroczu br. poważ 
ne sukcesy w porównaniu z ub. 
r. Przede wszsytkim uzyskano 
lepszą gotowość techniczną. 
Przez właściwą zaś troskę i kon­
serwację ryb na wielu kutrach 
została z nadwyżką wykonana 
uchwała o poprawieniu jakości 
dostarczanych ryb (w klasie A). 
Aby osiągnąć ten cel, większość 
załóg patroszyła dorsze na mo­
rzu oraz poprawiła stan higie­
niczny ładowni. Np. udział kla­
sy A w porównaniu z ub. r. 
wzrósł w styczniu br. o 11 proc. 
w lutym — o 3 proc., w marcu 
— o 11 proc.

Obniżenie kosztu odłowu 1 kg 
ryb o 13 gr w porównaniu do a- 
nalogicznego okresu w ub. r. u- 
zyskano dzięki zmniejszeniu ko­
sztu remontów (o 6 gr na 1 kg 
ryb) i zużycie materiałów (o 8 
gr na 1 kg ryb).

Nie zmniejszono natomiast zu­
życia paliwa, ponieważ nie roz­
winęło się współzawodnictwo 
pod hasłem: „Mój kuter łowi naj­
taniej“ , chociaż były ku temu 
warunki. Podjęte na I konferen­
cji partyjno-ekonomicznej zobo­
wiązanie przez dział księgowo­
ści, dotyczące wprowadzenia z 
dniem 1 stycznia 1955 r. księgo­
wego rozrachunku na jednostki

tys. zł, obniżono koszty prze­
twarzania 1 kg ryb o 0,28 zł, 
koszt odłowu 1 kg ryb — o 0,12 
zł; podniesiono wartość złowio­
nych ryb o 0,34 zł na 1 kg i ob­
niżono wszystkie koszty produk­
cji o 7355 tys. zł.

Cyfry te mówią, że załoga 
„Arki" dobrze zrozumiała uchwa 
ły II Zjazdu PZPR, wytyczające 
drogę do podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących.

Najlepsze wyniki osiągnięto w 
eksploatacji kutrów 24-metro- 
wych, o czym świadczą następu­
jące wskaźniki:

W ykonanie za 
I p ó łr. 1954 r. 

76
2218 kg

3.05 z ł 
6763 z ł

3.06 z ł 
0,99

W ykonanie za 
I p ó łr. 1955 r, 

78
1962 kg  

2,92 z ł 
5716 z ł 

3,36 z ł 
0,87

łowcze —• zostało zrealizowane. 
Księgowość „Arki“ przekazuje 
co miesiąc wyniki eksploatacyj­
ne poszczególnych kutrów z roz­
biciem na rodzaje kosztów pio­
nowi połowów, który powinien te 
dane przekazywać załogom 
wszystkich jednostek.

W I półroczu br. 93 proc. jed­
nostek łowczych „A rk i“ wykona­
ło i przekroczyło planowany 
zysk, przy czym 92 proc. uzyska 
ło wyższą niż planowano śred­
nią wartość 1 kg ryb. Jednakże 
w omawianym okresie tylko 59 
proc. jednostek obniżyło zaplano­
wany koszt własny połowów.

W osiągnięciu najlepszych wy­
ników wyróżniły się załogi su- 
perkutrów: „Gdy 93“ z szyprem 
Rudolfem Markiem, która dala 
przedsiębiorstwu 335 tys. zł zy­
sku, „Gdy 199“ z szyprem Bru­
nonem Andryskowskim — 271 
tys. zł, „Gdy 184“ z szyprem 
Zdzisławem Figurniakiem 
222 tys. zł i „Gdy 207“ z szyp­
rem Edwardem Kreftem — 220 
tys. zł. zysku.

Najgorsze wyniki, osiągnęły 
załogi jednostek: „Gdy 15“  z 
szyprem Edwardem Rechmalem 
(143 tys. zł straty) i „Gdy 202“ 
z szyprem Alojzym Skrzypków - 
skim (72 tys. zł straty).

Wskaźniki tych kutrów są na­
stępujące:

Kuter D ni po­ Ton z ło ­ W skaźnik
łow ów w ionych kosztu K o s z t n a 1 k g r y b

ryb na 1 zł
w art. ogółem p a liw a sprzętu rem ontu

Planowano
średnio na
1 ku te r 86,6 156 1,04 3,07 0,34 0,53 0,62
„G d y  93“ 102 251,5 0.61 ' 2,20 0,33 0,31 0,17
„G d y  199“ 87 192,2 0,59 2,01 0,34 0,32 0,21
„G d y  184“ 105 203.6 0,67 2,24 0,24 0,40 0,30
„G d y  207“ 106 224,9 0,70 2,33 0,38 0,52 0,11
„G d y  15“ 59 83 1,56 4,78 0,75 0,60 0,97
„G d y  202“ 70 134,7 1,17 3,70 0,50 0,88 0,67

Gdyńscy rybacy indywidualni przodują
W II kwartale br. we współ­

zawodnictwie międzybazowym 
rybołówstwa indywidualnego 
pierwsze miejsce zajęła baza 
gdyńska uzyskując 991,1 pkt. 
przed Helem —• 638,8 pkt., Jas­
tarnią — 541,1 pkt. i Władysła­
wowem — 470,6 pkt. Rybacy 
gdyńscy zajęli przodujące miej­
sce w ogólnej punktacji przede 
wszystki dzięki wielodniowym 
połowom na odleglejszych łowi­
skach (Ławica Środkowa, „kłaj- 
pedzkie“ ).

Odłowy rybaków gdyńskich na 
dalszych łowiskach wyniosły 44,7 
proc. masy dostarczonych w II 
kw. ryb, podczas gdy na Helu 
stanowiły one tylko 28,2 proc., 
w Jastarni — 15.5 proc., we Wła­
dysławowie — 18,5 proc. Do suk 
cesu gdynian przyczyniło się rów 
nież przekroczenie planu kutro- 
dni połowowych (o 22,7 proc.), 
osiągnięte dzięki wykorzystywa­
niu na połowy niedziel i świąt o- 
raz skróceniu postojów między- 
rejsowych. Te tzw. dni odzyskane 
dały rybakom gdyńskim w su­
mie 157 dodatkowych dni poło­
wowych, co stanowi wskaźnik 5, 
podcżas gdy na Helu wskaźnik 
ten wyniósł 3,4, w Jastarni ■— 
2.2, a we Władysławowie — 1,1. 
Ogółem wykorzystanie niedziel 
i świąt oraz inne pozaplanowe 
połowy dały we wszsytkich czte­
rech bazach łączną sumę 309 
„odzyskanych ‘dni“ .*

Przyczyną słabych wyników 
we współzawodnictwie między­
bazowym, jakie w II kw. br. uzy 
skała baza władysławowska oraz 
Jastarnia — było słabe /w yko ­
rzystanie dalej położonych ło­
wisk, łowienie przestarzałym 
sprzętem i starymi metodami o- 
raz zbyt późne wychodzenie na 
połowy i przedwczesne schodze­
nie _z łowisk. Oto powód, dla któ 
rego rybacy indywidualni z Wła 
dysławowa wykonali ilościowy 
plan, dostaw w czerwcu br. tylko 
w 74 proc., a rybacy, z Helu i 
Jastarni — w 60,8 proc. Tymcza 
sem rybacy gdyńscy osiągnęli 
w czerwcu br. 124,4 proc. a w 
lipcu br. — 150 proc. ilościowe­
go planu dostaw ryb.

Nie wszyscy też realizują pod­
jęte zobowiązania. Np. rybacy z 
Władysławowa parę miesięcy te-, 
mu zobowiązali się na cześć 
święta 1 Maja patroszyć w mo­
rzu 25 proc. złowionych dorszy. 
Wkrótce potem — w związku ze 
Świętem Odrodzenia — podnie­
śli oni swoje zobowiązanie na 
przeciąg lipca do 50 proc. Nie­
stety, postanowienia te nie zo­
stały dotychczas wykonane: w 
II kw. br. rybacy Władysławów - 
scy wypatroszyli na morzu zale­
dwie 7,6 proc. złowionych dor­
szy. Tymczasem rybacy gdyńscy 
— choć nie podejmowali żad­
nych zobowiązań w tym zakre­
sie — wypatroszyli na morzu 24 
proc. wydobytych ryb. (St. M.)

I konferencja partyjno-ekono- 
miczna „Arki“ dała widoczne 
rezultaty, szczególnie na odcin­
ku połowów, ale nie rozwiązała 
wszystkich zagadnień.

Obok połowów dominującą 
działalnością „A rk i“ jest prze­
twórstwo wstępne. Może ono wy­
kazać się obniżką kosztów same­
go przetwarzania ryb o 28 gr na 
1 kg, natomiast nie wykazuje 
oszczędności na kosztach surow­
ca. II konferencja partyjno-eko- 
nomiczna powinna więc poświę­
cić najwięcej uwagi temu zagad­
nieniu i w swych uchwałach wy­
tyczyć kierunki poważnego obni­
żenia kosztów własnych na tym 
odcinku.

WACŁAW LEWIŃSKI 
gł. księgowy PPiUR „Arka“

Oddziały Zaopatrzenia "
p ra c o w a ły  bez k o n tro l i

Bierzcie z nich przykład!

Brygada mechanika silnikowe­
go Jana Miszczaka (na zdjęciu) 
z warsztatów pogotowia tech­
nicznego spółdzielni „10-lecie“ 
w Łebie remontuje jednostki tak, 
że na każdą wykonaną przez sie­
bie pracę wystawia listy gwa­
rancyjne. Ostatnio zobowiązała 
się ona skrócić czas trwania na­
prawy kutrów „Łeb 2“, „Łeb 5“, 
„Łeb 10“ i „WWS 2“.

Już od trzech lat działają w 
resorcie żeglugi Oddziały Zaopa­
trzenia Robotniczego. W wielu 
przedsiębiorstwach połowowych 
OZR pracują dobrze. Dzięki te­
mu zostało tam usprawnione za­
opatrzenie rybaków i pracowni­
ków lądowych. Ale niemało jest 
jeszcze braków w pracy tych 
placówek. O tych właśnie niedo­
ciągnięciach mówiono na I kra­
jowej naradzie kierowników 
OZR, przewodniczących społecz 
nych komisji kontroli zaopatrze­
nia i przewodniczących rad za­
kładowych, która odbyła się 14 
lipca br. w Zarządzie Głównym 
ZZPŻ.

Jak wynika z referatu kierow­
niczki Wydziału Bytowo-Socjal- 
nego Zarządu Głównego ZZPŻ 
Ewy Muszyńskiej, straty spowo­
dowane w 1954 r. złą gospodar­
ką OZR sięgają sumy 18 min. zł. 
Najwięcej strat, bo ponad 10 
min. zl, przysporzyły gospodar­
stwa pomocnicze. Przejmowano 
je bowiem bez uprzedniej anali­
zy ich rentowności. Ponadto an­
gażowano do pracy w tych go­
spodarstwach niefachowców, któ 
rzy nie wywiązywali się ze 
swych obowiązków, dopuszczając 
do opóźnienia prac rolnych i 
marnotrawstwa.

Winę za te niedociągnięcia po­
nosi także aktyw związkowy, a 
szczególnie społeczna * komisja 
kontroli zaopatrzenia, które rząd 
ko kontrolowały pracę OZR oraz 
nie zawsze udzielały im kon­
kretnej pomocy.

Dyskutanci • uzupełnili uwagi 
tow. Muszyńskiej nowymi przy­
kładami. M. in. tow. Bryla z Za­
rządu Okręgowego w Szczecinie 
opowiedział o zaniedbaniach w 
OZR „Odrv“ w Świnoujściu. 
Przez dłuższy czas nie było tam 
księgowego, a jego obowiązki 
wykonywał... magazynier. W re­
zultacie bufetowe nie rozliczały 
się właściwie i terminowo z po­
branych towarów, a kartoteki 
prowadzono źle. Duże braki za­
obserwowano także w gospodar­
stwie rolnym OZR „Odry“ w 
Ognicy, gdzie 30 proc. świń jest 
chorych na gruźlicę. Mimo to nie 
wyselekcjonowano ich od zdro­
wych tuczników.

W odpowiedzi na to zastępca 
kier. OZR „Odry“ , tow. Piotrow-.

ski powiedział, że ostatnio na­
prawiono wiele z tych zanied­
bań. Np. zainstalowano już w 
gospodarstwie elektryczność, wy 
pompowuje się wodę z terenów 
depresyjnych, wybudowano wie­
le pomieszczeń gospodarskich, 
Jeszcze w I kw. br. gospodar­
stwo Ognica miało straty, lecz 
obecnie pracuje rentownie.

O zadaniach komisji kontroli 
przypomniał zebranym wicedyr. 
Zarządu Zaopatrzenia Robotni­
czego przy Min. Żeglugi, tow. 
J. Winiarski.

— Podstawową działalnością 
OZR — powiedział on — jest 
troska o wyżywienie i zaopa­
trzenie robotników. Tymczasem 
OZR zajęły się przede wszystkim 
organizowaniem gospodarstw 
lolnych oraz punktów usługo­
wych — krawieckich, szewskich 
itP-. zapominając niejednokrot­
nie o placówkach handlowych.

— Dlatego też kontrolerzy spo 
leczni powinni kierownictwom 
OZR zwracać uwagę na właści­
we i systematyczne zaopatrzenie 
załogi z jednej strony, a z dru­
giej — na gospodarność OZR i 
ich wyniki ekonomiczne. Trzeba, 
aby oni czuwali też nad spraw­
nym przebiegiem robót rolnych, 
zaopatrzeniem gospodarstw w 
sprzęt i narzędzia rolnicze oraz 
nad zorganizowaniem pomocy w 
pracach żniwno-omłotowych.

Aby uniknąć w br. strat w 
placówkach handlowych, kierow­
nictwo OZR oraz społeczne ko­
misje i rady zakładowe muszą 
kontrolować, czy punkty usługo­
we są należycie i terminowo za­
opatrywane w artykuły, czy za- 
potrzebowują odpowiednie ilości 
i asortymenty towarów. Zada­
niem komisji kontroli jest 
czuwanie nad przechowywa­
niem i sprzedażą towarów, kon­
trolowanie czy w razie zepsucia 
lub _ częściowego zniszczenia arty 
kulów sporządza się protokoły 
strat i przestrzega się przepisów 
sanitarnych, czy wykorzystuje 
się odpadki produkcyjne i pokon- 
sumcyjne —• oraz zapobieganie i 
zwalczanie wszelkich form spe­
kulacji. Od właściwej kontroli 
zależy, czy w tym roku nasze 
OZR będą gospodarowały ren­
townie.

CZ. MAZUREK

Problem opakowań rybnych
(Dokończenie ze str. 1)

przez przemysł drzewny dla ry­
bołówstwa dotyczą w zasadzie 
następujących usterek:

© stosowania rzadkosłoistego, 
nizinnego surowca drzewnego 
w miejsce gęstosłoistego — gór­
skiego;

@ stosowania do produkcji 
beczek surowca świeżego, nie- 
wysezonowanego, co powoduje 
zniekształcenia, nieszczelność 
beczek nawet po krótkim okresie 
składowania i pękanie pojedyn­
czych klepek — oraz przekazy­
wania takich beczek do rybołów­
stwa bez okresu ich sezonowa­
nia w zakładach przemysłu 
drzewnego;

® nieparafinowania przez nie­
które zakłady lub parafinowania 
na zimno przez inne, co przy je­
dnoczesnej niskiej jakości surow 
ca powoduje pękanie i odpada­
nie parafiny jeszcze przed uży­
ciem beczki;

gs słabych, pękających obrę­
czy.

Trzeba stwierdzić, że realiza­
cja niektórych wytycznych kon­
ferencji u wicepremiera Gedego 
z dnia 3 czerwca 1954 r. przy­
czyniła się do pewnej poprawy 
jakości beczek. Beczki dla rybo­
łówstwa wytwarzają obecnie ty l­
ko dwa zakłady przemysłu drze­
wnego w Gdańsku i Gdy- 
ni-Chylonii. Umożliwia to ry­
bołówstwu łatwiejsze oddzia­
ływanie . na jakość produk­
cji i utrzymywanie w za­
kładach własnych brakarzy od­
bierających gotowe beczki. Oprą 
cowano normę na beczkę S-120, 
której stosowanie daje obiekty­
wne kryteria odbioru i jest pod­

stawą dla ciągłego polepszania 
jakości beczek.

Jednakże jakość surowca drze­
wnego w dalszym ciągu nie jest 
zadowalająca zarówno co do gę­
stości słojów, jak też czasokresu 
sezonowania klepki. Zakład w 
Gdańsku nie parafinuje beczek z 
braku odpowiednich urządzeń. 
Wskutek tego rybołówstwo zmu­
szone jest do przyjmowania be­
czek nieparafinowanych. W tej 
sytuacji — wobec braku właści­
wych urządzeń do parafinowa­
nia — zaczęto w „Odrze“ usz­
czelniać beczki przez zalewanie 
ich wodą. Pomysł ten bierze swój 
początek z faktu, że po kilka­
krotnym użyciu beczka zostaje 
przesycona tłuszczem, nie prze­
puszcza solanki i nie paczy się. 
Wobec tego do czasu naturalne­
go przetłuszczenia beczki należy 
podnieść sztucznie jej spoistość 
przez napełnianie wódą. Pomi­
jając fakt, że nasycanie wodą 
nie zapobiega przesączaniu so­
lanki, a jedynie zapobiega pęka­
niu i rozluźnianiu klepek, stoso­
wanie tego zabiegu w odniesie­
niu do wszystkich pochodzących 
z nowej produkcji beczek jest 
trudne do przeprowadzenia i ko­
sztowniejsze niż parafinowanie.

Główny warunek zwiększenia 
wytrzymałości beczek — to pod­
niesienie jakości surowca drze­
wnego, co jednakże nie jest za­
gadnieniem prostym. Jak wiado­
mo, niezmiernie szybka rozbudo­
wa wszystkich gałęzi, naszej 
gospodarki powoduje wiele tru­
dności surowcowych, m. in. 
braki surowca drzewnego, szcze 
golnie najwyższej klasy. Trze­
ba pamiętać, że przeznacze­
nie lepszego surowca na be­

czki do ryb oznacza ograni­
czenie jego przydziału dla prze­
mysłu meblarskiego, budowla­
nego i innych. Takie więc wyj­
ście, jakkolwiek najprostsze nie 
jest w naszych konkretnych wa- 
lunkach najlepsze. Można je sto­
sować wykorzystując równocześ­
nie- inne środki zmierzające do 
zachowania lepszej jakości be­
czek. W zespole tych środków 
zasadnicze znaczenie należy 
przypisać radykalnemu zwięk­
szeniu troski o opakowania w 
przedsiębiorstwach rybackich i 
w handlu. Opakowania po ry­
bach, szczególnie przed ich o- 
czyszczeniem i wymyciem, nie 
zachęcają swoim wyglądem i za­
pachem do szczególnie ostrożnej 
i troskliwej manipulacji. Toteż 
w tym większym stopniu należy 
stosować odpowiedni system nad 
zoru i kontroli, tym bardziej pod 
kreśląc gospodarcze znaczenie 
oszczędnego używania i ostroż­
nego obchodzenia się z opako­
waniami,-tym intensywniej na­
leży pracować nad zastąpieniem 
dotychczasowych metod* trans­
portu i przeładunku bardziej os­
trożnymi i racjonalnymi meto­
dami.

W ub. r. rozpoczęto prace ba­
dawcze nad zastosowaniem li- 
gnofolu do produkcji beczek. 
Ten niewątpliwie słuszny kieru­
nek zmierzający da zastąpienia v 
deficytowego drewna może jed­
nakże orzynieść rezultaty na 
skalę przemysłową dopiero za 
2—3 lata. W tym czasie zaś, rów 
nolegle do wzrostu połowów, po­
ważnie zwiększy się ilość nie- - 
zbędnych dla rybołówstwa opa­
kowań drewnianych. (cdn )

WL. KORCHOT 
zast. dyr. CZRM d/s adm.-fin.
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Rolę statku można podzielić 
na trzy działania, a mianowicie: 
zapobiegawcze, wyszkoleniowe i 
ratownicze.

Działanie zapobiegawcze pole­
ga na takim zabezpieczeniu stat 
ku, aby ludzie mieli jak najmniej 
możliwości wypadnięcia za bur­
tę.-Na statku rybackim sprawa 
nie jest oczywiście łatwa,- ponie­
waż podczas każdej niemal pra­
cy grozi ludziom przy większym 
stanie morza spłukanie lub wy- , 
padnięcie za burtę. Niemniej 
miejsca szczególnie niebezpiecz­
ne powinny być odpowiednio za­
grodzone lub oznaczone. Ponad­
to należy pouczać załogę, karcić 
i wykorzeniać wszelkie objawy 
lekkomyślności, niepotrzebnej 
brawury, lekceważenia niebez­
pieczeństwa i pomijania w życiu 
codziennym wielu drobnych, lecz 
podstawowych zasad bezpieczeń­
stwa, ustalonych praktycznie w 
ciągu wieków pracy człowieka 
na morzu.

Działanie wyszkoleniowe pole­
ga na częstym przeprowadzaniu 
alarmu ćwiczebnego i doprowa­
dzaniu załogi' do maksymalnej 
w tym sprawności. Pod tym 
względem wszystkie statki ry­
backie można podzielić na dwie 
grupy. Do pierwszej należy za­
liczyć te statki, z których dla u- 
ratowania człowieka trzeba spu­
ścić na wodę łódź ratunkową, 
ponieważ są zbyt duże, aby mo­
gły bezpiecznie podejść do toną­
cego. Do grupy tej należą przeto 
supertrawlery, trawlery, lugry i 
lugrotrawlery. Do drugiej grupy 
należy zaliczyć Statki mniejsze, 
z których dla uratowania czło­
wieka nie trzeba spuszczać lodzi, 
gdyż same mogą działać jako 
lodzie ratunkowe. Do grupy tej 
należą zatem kutry, pokładowe 
lodzie motorowe i inne łodzie 
rybackie.

Na statkach rybackich pierw­
szej grupy alarm: „człowiek za 
burtą!“ powinien przebiegać we­
dług zasad ogólnych, stosowa­
nych na statkach handlowych. 
Na statkach drugiej grupy alarm 
ten powinien przebiegać i powin­
no się go ćwiczyć według zarzą­
dzenia Dyrektora Gdańskiego U- 
rzędu Morskiego z dnia 23 mar 
ca 1955 r. w sprawie obowiązku 
przeprowadzania na kutrach ry­
backich ćwiczeń alarmów prób­
nych: „człowiek za burtą“ (Dzień 
nik Urzędowy Woj. Rady Naro­
dowej w Gdańsku nr 7 z dnia 10 
maja 1955 r., poz. 85).

Podstawą prawidłowego prze­
prowadzenia alarmu jest rozkład 
alarmowy opracowany dla każ­
dego statku według powszechnie 
wypraktykowanych zasad ogól­
nych. Niżej podany przykład ta­
kiego rozkładu można dostoso­
wać — po dokonaniu poprawek 
w zależności od składu załogi — 
niemal dla każdego statku rybac 
kiego pierwszej grupy.

ALARM „CZŁOWIEK ZA 
BURTĄ!"

Sygnał: krzyk „człowiek za 
prawą (lewą) burtą“ i nieprzer­
wany dźwięk dzwonków alarmo­
wych.

@ Każdy, kto zobaczy czło­
wieka wypadającego za burtę, 
krzyczy jak najgłośniej: „czło­
wiek za prawą (lewą) burtą!“ i 
jednocześnie rzuca za burtę jak 
najbliżej tonącego koło ratunko­
we wraz'z bojką tyczkową w
dzień i bojką świetlną w nocy. 
Następnie obserwuje .tonącego 
dopóki nie Upewni się, że obser­
wację przejął specjalnie wyzna­
czony rybak (zob. dalej). Dopóki 
widzi tonącego, wskazuje ręką 

. kierunek na tonącego tak aby 
kierunek ten mógł być widziany 
z mostku.

mm

przygotowują rzutkę do przyjęcia 
łodzi i talie.

$  Nry ..... ............  stanowią
załogę łodzi ratunkowej. Na a- 
larm przygotowują do spuszczę  ̂
nia wskazaną łódź ratunkową, 
zakładają pasy i zajmują miejsca 
w łodzi.

© Pozostali członkowie zało­
gi zbierają się przy faleniu łodzi, 
który wybierają aa komendę ka­
pitana.

@ Załoga łodzi ratunkowej po 
spuszczeniu jej na wodę wiosłu­
je z największą szybkością do to­
nącego, a następnie wraca jak 
najszybciej na statek.

Jak widać z rozkładu alarmo­
wego, alarm „człowiek za burtą!“ 
jest środkiem najbardziej wszech 
stronnego wyszkolenia załogi, 
które powinno się przeprowadzać 
systematycznie, a osiągane wy­
niki podawać do wiadomości ca­
łej załogi. -  -

Rozkład alarmowy dla statków 
rybackich grupy drugiej zawar­
ty jest w załączniku do , wyżej 
wspomnianego zarządzenia po­
rządkowego i nie wymaga bar­
dziej sźczegółowego omawiania.

Miernikiem opanowania ćwi­
czenia alarmowego jest przede

wszystkim odległość, w jakiej 
koło ratunkowe spadło od toną­
cego, a następnie czas, jaki upły­
nął od momentu wypadnięcia 
człowieka za burtę do chwili 
przybycia do niego łodzi ratun­
kowej. W miarę przeprowadza­
nych ćwiczeń obydwie te warto­
ści szybko maleją i świadczą 
najlepiej o coraz większej spraw­
ności całej załogi.

Działanie ratownicze i jego 
przebieg jest najwszechstron 
niejszym egzaminem sprawności 
i wyrobienia morskiego całej za­
łogi statku. W ynik i tego egza­
minu są wprost proporcjonalne
do włożonej pracy w wychowanie 
i wyszkolenie załogi, a wraz z 
tvm i w utrzymanie sprzętu ra­
tunkowego w należytym stanie. 
Szczególnie surowym egzaminem 
jest ten alarm dla pełniącego 
wachtę, którego czujność, szyb­
kość orientacji i prawidłowość 
natychmiastowego działania de­
cydują zazwyczaj o stracie lub 
uratowaniu życia ludzkiego.

(Koniec)
STEFAN GORAZDOWSKI 

kpt. ż. w.

Sposób
na oszczędzanie paliwa

1 Zdarza się często, że za>ogi 
superkutrów podczas oczekiwa­
nia na wyładunek lub przed wyj 
ściem na morze przez parę go­
dzin nie zatrzymują silników, o- 
bawiając się trudności z ich po­
nownym uruchomieniem.

Ostatnio do komórki postępu 
technicznego „Arki“ wpłynął cie 
kawy pomysł racjonalizatorski 
monterów z WPK -  P ^ ła  Rze­
py i Seweryna Nastałego. Skon­
struowali cni specjalne oprawki
do głowic silników „Volund , 
które znajdują się na superkut- 
rach B-12: Oprawki te umożli­
wiają zastosowanie tzw. cygar 
startowych. Są to specjalne trą­
bcie wypełnione wołnożarzącym 
się materiałem, które ułatwiają 
rozruch silnika. ,

Zastosowanie „cygar „tarto 
wych“ ‘ przy jednoczesnym uży­
ciu sprężonego powietrza j  gwa­
rantuje szybkie i niezawodne u- 
rucłiomienie silnika nawet po 
czas silnych rnrozow. W wyniku 
realizacji pomysłu monterów Rze 
PV i Nastałego, zmniejszy się 
znacznie zużycie paliwa i zwięk­
szy operatywność superkutrów.

Śladami marnoirauistuja
, ... . i Patki na zakup droj

Ćwiczenia alarmowe na statku 
szkolnym SRM „Jan Turlejski“

© Of. wachtowy' daje telegra­
fem podwójną komendę: „stop“ , 
kładzie ster na tę burtę, z której 
wypadł człowiek i włącza dzwon­
ki alarmowe. Po objęciu dowódz­
twa przez kapitana biegnie do 
wskazanej mu łodzi ratunkowej 
i przygotowuje ją wraz z wyzna­
czoną załogą do spuszczenia na 
wodę. Następnie zajmuje wraz z 
wioślarzami miejsce w łodzi. 
Obsada łodzi zakręca korki, za­
kłada pasy ratunkowe i spraw­
dza wiosła i dulki.

^  Nr ....... kieruje spuszcze­
niem i odbiciem łodzi od burty 
(spuszczenie łodzi na wodę na­
stępuje na specjalny rozkaz ka­
pitana). Potem przygotowuje 
statek do przyjęcia i podniesie­
nia łodzi.

Nr   wchodzi z lornetką
na najdogodniejszy punkt obser­
wacyjny,“skąd nieustannie obser 
wuje tonącego.

© Nr ..... (ew. ten sam co wy­
żej) kieruje za pomocą chorągie­
wek sygnałowych łódź do toną­
cego, pokazując odpowiednie 
chorągiewki, które oznaczają: 

żółta chorągiewka — „idziecie 
dobrze“ ,

zielona chorągiewka — „zmień 
cie kurs w prawo“ , 

czerwona chorągiewka — 
„zmieńcie kurs w lewo' , 

czarna chorągiewka — „wra­
cać na -statek“ ,

żółta i czarna chorągiewka 
pokazywane jednocześnie — 
„jesteście za daleko“ .

© N r ..... i n r .....popuszczają
talie łodzi na komendę i pod 
kontrolą kapitana. Następnie

Do naszej redakcji wpłynął 
list od obi Bolesława Wołniewi- 
cza ze świnoujskiej „Odry“ , w 
którym porusza on sprawę uru­
chomienia rezerw materiałowych, 
mających duży wpływ na zmniej 
szenie kosztów własnych.

A oto co pisze na ten temat 
B. Wolniewicz:

„Proponuję na łamach nasze­
go pisma rozpocząć druk cyklu 
artykułów dyskusyjnych- na te­
mat obniżki kosztów własnych.

Próby trw aj q n a d a l
Z wyjaśnienia* dyrekcji „Dal- 

moru“ na artykuł pt. „Próby 
trwają, a o wynikach cicho“  (nr 
26/143) dowiadujemy się, ze 
próby z włokiem 80-stopowym 
przeprowadzali kpt. Skielnik na 
s/t „Radomka“, kpt. Gurin na 
s/t ,Rega“ i kpt. Gorządek na
s/t „Jan Turlejski“ , a uzyskiwa-
ne przez nich wyniki oyły niższe 
od połowów osiąganych przez 
załogi łowiące włokami 72-sto- 
powymi.

Opierając się na zebranym ma­
teriale krytycznym, dział sprzę­
tu w ,Dalmorze“ polecił przebu­
dować włok 80-stopowy wg uwag 
kapitanów, którzy przeprowadza­
li próby.

Nowy, przerobiony włok 80 
stopowy dostarczono w lipcu na 
s/t „Radomka“ , kierując jedno­
cześnie z pionu połowów na o- 
kres. trwania prób st. inspektora 
sprzętu, aby obserwował pracę 
sieci i robił pomiary.

Za prowadzenie prób z nową 
siecią załogi otrzymały wynagro­
dzenie w postaci obniżenia planu 
o tyle, o ile ryb więcej złowili w 
tym czasie rybacy z supertrawle- 
rów, posługujący się włokami 
72-stopowymi. Np. w przypadku 
s/t Radomka“ , mimo wykona­
nia zadań przez załogę tej jed­
nostki, plan miesięczny obniżono 
o 18 ton.

Na s/t „Jan Turlejski“ nie 
m. ni podjęto dalszych doświadczeń,
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Nowe metody
badania świeżości ryb
Zarząd brytyjskiego instytutu 

badania żywności (Food Investi­
gation Board) opublikował spra­
wozdanie z działalności za 1954 
rok, w którym podaje m. in. no­
we metody szybkiego badania 
stanu świeżości ryb oraz nowy 
sposób ich elektrycznego wędze­
nia.

Konieczność znalezienia pros­
tego i szybkiego sposobu stwier­
dzania stanu świeżości ryb 
doprowadziła do opracowania 
przez stację doświadczalną w 
Torry nowej skutecznej metody. 
Polega cna na zastosowaniu pe­
wnych bezbarwnych związków 
tetrazolu, które zabarwiają się 
pod wpływem bakterii. Intensy­
wność i szybkość zabarwiania 
zależą od stopnia nasilenia dzia­
łalności bakterii. Papier nasyco­
ny solami tetrazolu położony na 
wilgotnej powierzchni ryby ule­
ga zabarwieniu, po czym porów­
nuje się go z papierem wzorco­
wym. Ryba- świeża nie zabarwia 
papieru tetrazolowego, natomiast 
ryba zepsuta zabarwia go na ko­
lor purpurowo-czerwony.

Stacja w Torry stwierdziła 
również że lód z dodatkiem au- 
reomyevny lepiej konserwuje ry­
by niż zwykły. Ryby przechowy­
wane w lodzie z dodatkiem oko­
ło 4,5 promil aureomycyny za­
chowały świeżość 7 10 dni dłu­
żej Ale jeszcze nie wiadomo, 
czy stosowanie aureomycyny do 
konserwacji ryb nie jest szkodli­
we dla zdrowia.

Równocześnie opracowano pa­
tent na nową metodę elektrycz­
nego wędzenia ryb. Polega ona 
na tym, że dym wędzarmczy 
przepuszcza się przez intensyw­
ne pole elektryczne, dzięki cze­
mu cząsteczki dymu otrzymują 
ładunki elektrostatyczne. Dym 
ten wprowadza się następnie do 
pomieszczenia, w którym znaj­
dują się „uziemione“ ryby. Dym 
naładowany elektrycznością dą: 
ży do zetknięcia się z rybami i 
układa się na całej ich powierz-; 
chni. Wędzenie jest szybsze i 
bardziej równomierne:

Metodę tę stosuje się już w 
małej skali, (b)

Jako pierwszy temat do dysku­
sji zgłaszam sprawę łańcuchów 
służących do obciążania włóków 
trawlerowych.

Dotychczas używa się do tego 
łańcuchów technicznych, a w 
najgorszym wypadku gospodar­
skich. Jest to wręcz szkodliwe, 
adyż do obciążania włóków me 
potrzeba ani łańcuchów wyso­
kiej klasy ani nowych. Dlatego 
też wydaje się, że zbiornice od­
padków użytkowych, gromadzą­
ce żelazny złom, a więc i złom 
łańcuchowy -  mogłyby przeka­
zywać go do przedsiębiorstw po­
łowowych. Można też przyjąć 
inną niż kupno koncepcję i da­
wać Centrali Złomu za złom łań­
cuchowy — złom z lin stalowych.

Tak postępując obniży^ się ko­
szty własne, gdyż odpadną wy-

datki na zakup drogiego łańcu­
cha technicznego. Poza tym wy­
korzysta się powtórnie złom ez 
przetapiania go w hucie i po­
nownego wykuwania łańcucha. 
Złom taki wystarczy wyzarzyc 
i naoliwić, aby doskonale speł­
niał swoje zadanie w rybołów­
stwie.

1 jeszcze jeden ważhy mo­
ment. Łańcuch z reguły kończy 
swój żywot na dnie morza, l o 
co więc w razie urwania się 
włoka topić w wodzie łańcuch 
nowy, skoro można stracie tylko
złom?“

OD REDAKCJI -  Słuszne u- 
wagi tow. Wolniewicza nie mo- 
gągpozostać bez echa. Czekamy 
„2. dalsze głosy w dyskusji.

Fr. Oss łowi dwa ta n  więcej szczupaków
. . __\vvnnwi6d2

Rybacy z Pucka lubią ekspe  ̂
rymentować. Np. w ub. r. wypro 
bowali z dobrym skutkiem poło­
wy szczupaków na błyszcz. Za­
inicjował je szyper z łodzi „Puc

Franciszek Oss z Pucka

zwiększa -  według wypowiedzi 
projektodawców — w>^a] ̂
połowów prawie o 100 proc. W _ 
to więc tę metodę upowszechnić.

Rysunek zamieszczony poniżej 
przedstawia sposób u s p ła w n iam a  
i obciążania sznura z haczykami 
stosowany przez ob. Ossa. Wysta­
wiając tak sprzęt unika się za 
płatania haczyków z przynętą w 
wodorostach. Korki znajdujące 
się na powierzchni wody poru­
szane falą wprawiają w ruch a 
czyki wraz z przynętą (żywa 
płotka). Wpływa to korzystnie 
na zwiększenie połowu.

Sznur z 3 -4  tysiącami (na 
płytkich wodach zatoki) haków 
pozostaje w wodzie przez cały 
sezon. Zmienia się tylko przynę­
tę. Jak wykazała praktyka, naj­
więcej szczupaków łowi się na 
haczyki znajdujące się przy ka­
mieniach obciążających linkę.

Rybacy puccy przygotowują 
się obecnie do połowu szczupa-

15 Paweł Dybowski, a w jego 
ślady poszli inni rybacy. .

Równocześnie szyper łodzi 
„Puck 7“ Franciszek Oss wraz 
z synem Stanisławem opraco­
wał nowy system zastawiania 
sznurów na szczupaki. Uspraw- 
nienie jest bardzo proste, a

ków tym sposobem. Brak im jed­
nak korka do uspławniama sznu 
ra. Jego rolę mogą z powodze­
niem spełniać pływaki z poli­
chlorku winylu, którego produk­
cja już się powinna u nas rozpo­
cząć. Oby jak najszybciej pływa­
ki te dotarły do rybaków, (k)



Z kroniki związkowej
Przygotowania do szkolenia 

związkowego podjęto z końcem 
1954 r., właściwe zaś szkolenie 
rozpoczęło się dopiero w lutym 
br. i to nie we wszystkich przed 
suębiorstwach połowowych. O- 
późnienie to nastąpiło z wielu 
przyczyn, którym rady zakłado­
we nie mogły zaradzić. Począt­
kowo też wydawło się, że szko­
lenie nie wypadnie pomyślnie, 
że planowany termin jego za­
kończenia zostanie przekroczony.

Mimo tych wątpliwości stało 
się inaczej. W wielu przedsię­
biorstwach zorganizowano kur­
sy dla mężów zaufania, radców 
zakładowych . i innych działaczy 
związkowych. Przyczyniły się 
one do ulepszenia pracy ogniw 
związkowych. Np. w PPiUR 
„Kuter“ w Darłowie grupa^ tow. 
Tomczaka, który brał udział w 
szkoleniu związkowym, wysunę­
ła się na pierwsze. miejsce w 
tym przedsiębiorstwie.

Sprawnie przebiegało szkole­
nie w „Arce“ i „Dalmorze“ w 
Gdyni. Interesuje się też tymi 
sprawami rada zakładowa „Szku- 
nera“ , która zwróciła się do Za­
rządu Gl. ZZPŻ z prośbą o po­
moc w szkoleniu aktywistów 
związkowych.

Oceniając przebieg szkolenia 
związkowego w przedsięoiorst- 
wach rybackich trzeba stwier­
dzić, że przyniosło ono dobre 
iezultaty.

J. ZIELENT 
instr. Zarządu Gł. ZZP2
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Sekcja skupu władysławow- 

skiego „Szkunera“ obsługuje 
dość rozległy teren. W związku 
z tym uruchomiono punkty sku­
pu w Jastrani, Kuźnicy, Pucku 
i we Władysławowie oraz pod­
punkty w Karwi-Dąbkach, Ostro­
wie i Chłapowie.

Punkty skupu w Pucku, Kuź­
nicy oraz Jastarni odbierają 
przeważnie ryby zalewowe, słod­
kowodne, flądry i skarpie (tor- 
buty), natomiast podpunkty’ na­
stawione są na skup dorszy ło­
wionych na haczyki.

Aby usprawnić pracę, szcze­
gólnie podpunktów, przystąpio­
no tam do przeprowadzenia pe­
wnych inwestycji. Np. w maga­
zynie w Karwi zakłada się in­
stalację elektryczną. Wkrótce 
też zostanie zbudowana mała 
rampa, która ułatwi i skróci 
czas przeładunku skrzyń z ry­
bami na samochody.

Pracownik podpunktu w Kar­
wi Augustyn Bizewski — jeden 
z najstarszych pracowników 
„Szkunera' — w imieniu miej­
scowych rybaków i własnym wy 
razi! wielkie zadowolenie z do­
prowadzenia prądu i budowy 
rampy.

Aby wykonać nałożone na se­
kcję skupu zadania, kierownic­
two tej komórki zainicjowało w 
maju br. odbywanie miesięcz-

Szkuner“ skupuje córa* sprawniej
. ... _ . , n n o Wa ń  nrze- nie punktu ski

nych narad roboczych. W nara­
dach tych biorą udział wszyscy 
kierownicy punktów skupu, dys­
ponenci skupu, mężowie zaufa­
nia oraz kierownik działu obrotu 
rybą w „Szkunerze“ . Na odpra­
wy zapraszani są również przed 
stawiciele innych działów przed

siębiorstwa, jak opakowań, prze­
ładunków, zaopatrzenia, poło­
wów i technicznego.

Podczas narad osoby zaintere 
sowane skupem ryb wypowiada­
ją swoje uwagi dotyczące po- 
prawienia działalności punktów. 
M. in. wskazano, że pomieszczę

Naszym zdaniem punkt skupu w Jastarni rowmez wymaga pew 
nych inwestycji. W pierwszym rzędzie należałoby wybudować małą 
hile manipulacyjną aby ważenie i lodowanie ryb odbywało się pod 
" /.Im  T ń E  V d  niebem (p .tr, * % * > .
„Szkunera“ powinno też niezwłocznie wyposażyć go w sadze węg 
rzowe, kaszorki i kubły do ważenia żywych węgorzy. Ktu.

Zapom niany pomysł
W radio i prasie pojawiły się 

kilkakrotnie wiadomości o pomy­
śle racjonalizatorskim bjrygadzist 
ki Arendt z przetwórni „Arki“ . 
Jest to stół fileciarski z prostym 
urządzeniem zapobiegającym 
ześlizgiwaniu się ryb na podło­
gę Wniosek ten, zgłoszony w 
kwietniu br., został zatwierdzo­
ny w maju br. i... na tym koniec.

Do dziś pomysłu tego nie

wprowadzono w życie, a racjo- 
nalizatorce nie wypłacono pre­
mii. Byłoby wskazane, aby ko­
mórka postępu technicznego, o- 
bok popularyzowania pomysłów 
racjonalizatorskich w prasie — 
nie zapomniała o swoim podsta­
wowym obowiązku — o realizo­
waniu i upowszechnianiu przy­
jętych projetków racjonalizator­
skich. s t- M-

Rozśpiewane
dni

Dresze rebóce! Jakże tu nie 
pisać po róz trzeci o War­
szawie? Tec tak rozspiewónó, 
tak rozbawiono i tak młodó 
i przejacelskó choba jesz nig- 
de nie beła. V Festiwal sę 
kuńczy 14 bm. i temu opo­
wiem Warna, dresze, co jem 
zdążył widzec.

Wszędze, gdze sę człowiek 
przezdrzól, widzec beto, że 
przejacelskosc mó ogromną 
moc; Murzyn z ;Afryki smiół 
sę i spiewół razem z Angiel- 
czóka, Wietnamczók z fran- 
ceskim dzewczeca szedł pod 
ręka, a Chińczók z Amerykan 
czoka sedzele razem i sę ce- 
szele z występów innech mło- 
dech kolegów. A wiele to ad­
resów nazbierale jeden od 
dregiego! Nie dó sę pore- 
chowac.

Mnie nób ar dziej sę w gło­
wę wbiła jedna uroczestosc. 
B iło  to w Stórym Miesce, 
gdze zebrała sę młodzież zje- 
chónó z całego świata na 
wiecu, żebe rzec swoje „me 
wojnie. Zrobiło sę często ce­
cho, kiej zaczął przemawiać 
młody Japończók Yukio M<w 
toyasu, kteren przeżył w ro 
ku 1945 wybuch bombę ato­
mowej w Hiroszimie. Nie 
chcało mnie sę wierzec >ze 
takie'rzecze, takie nieszczęs- 
ca mogą bec na człowieka 
rechtowóne! I doszedł jem do 
przekonani, że ta wiólko prze 
j acelskosc, kterna kwitła 
przez cały Festiwal w War­
szawie będze wnet tak- moc- 
nó że na wiedno wemaze z 
naszego żecego wojnę.

Młody rebóce, kterni bele 
w Warszawie jak na ten przy

1 2 0  proc.

— Jak uchwala, to uchwala —* 
powiedział referent współzawod­
nictwa Centralnego Zarządu Ry­
bołówstwa Morskiego w Szczeci­
nie, ob. Lichocki. — Skoro zało­
ga '„Barki“ zobowiązała się wy- 
konać w 120 proc. roczny plan 
połowów, tzn. że zadania każde­
go miesiąca muszą być realizo­
wane systematycznie w 120 proc.

kłód Feliks Bieszków z „Jed- 
noscë Rëbockiéj" albo z „Dal- 
morë“ Dalecka z Remi i wie­
le innëch, na pewno czëlë to 
samo. Zresztą razem z tą 
przejacelskoscą beła w War- 
szawie i wiara; wiara w moĉ  
wszëstkich miodëch, ktërni 
zjechali sę razem, bë poka­
zać, że chcą wiele, wiele uś­
miechu, tuńców i uczbë za­
miast atomowëch i wodoro- 
wëch bombów, zamiast wojnę.

A kiej jeden z mojech ko- 
lęgów rzekł do mnie z west- 
chnieniém, że szkoda je, że | 
na taki Festiwal zjeżdżają le 
młody, poklepół jem go po 
ramieniu i jem rzekł: _

— Nie martw sę, tëc pro­
sty ledze na całym świece 
też tak meslą. Je to widzec 
po polityce, ktërna w ostat- 
nëch czasach coróz bardziej 
idze na tę samą drogę. A po 
drëgiému wiesz, _ że przy­
szłość świata nóleży do mło- 
dëch.

To jego zwątpienie belo le 
na samym początku. Kiej jes- 
më sę rozchôdalë, smiół sę. 
serdeczno i gôdôl.

— Jo terëz widzę, że przy- 
jzłosc będze rozspiewónó. I 
o to musimë sę wszëstcë sta­
rać.

Prze wsódanim uscesnąl 
mnie rękę i rzekł jesz:

— Pozdrów wszëstkich drë- 
chów od Warszawę^ i opo­
wiedz, co jesz widzół.

Ale opowiedzec wszëstkiégo 
sę choba nie dó._ To trzeba 
sobie doweobrażec.

Waji
WANO2K0W ANTON

Ob. Zalewski z kołobrzeskiej 
„Barki" aż się zatrząsł.

._  Wcale nie — protestował.
— Przecież chodzi o wynik rocz­
ny, a nie o to, czy w jednym mie 
siącu wykonamy 100, w drugim
— 120 proc., a w trzecim — 140

proc. planu. Może się tez zda­
rzać, że w którymś miesiącu po­
wstaną zaległości, lecz w następ 
nym zrealizujemy plan z nadwyz 
ką, wyrównując ewentualne nie­
dobory. Poza tym nie na wszyst­
kie miesiące planuje się jednako­
we potowy — raz są one więk­
sze, raz mniejsze. A według wa­
szej recepty, nawet realizując w 
120 proc. nlany ńiiesięcznc, zało­
ga nie uzyskałaby nadwyżki 
(800 ton ryb), jaką zobowiązała 
się dodatkowo odłowić w ciągu

_ y\ ja wam oświadczam, że
tak musi być, jak powiedziałem 
— upierał się ob. Lichocki.

Rozmowa urwała się i ob Za­
lewski po powrocie do Kołobrze­
gu głowi się nad sposobem zmu­
szenia ryb do „systematycznego 
wchodzenia do sieci.

Co dowcipniejsi rybacy mówią:
Ze śledziami to jakoś poleci, ale 

co do dorszy, to radzimy z nimi... 
podpisać umowę". ęwis)

nie punktu skupu we Władysla- 
wowie nie jest odpowiednie, ¿est 
bowiem ciasne, pozbawione 
światła dziennego oraz potrzeb­
nego do pracy biurowej spokoju.

Na ostatniej naradzie, która 
odbyła się na początku lipca br., 
odgraniczono skup od kompeten­
cji wydziału połowowego^ Jak 
również postanowiono zacieśnić 
współpracę sekcji skupu z wszyst 
kimi działami przedsiębiorstwa 

Sądzić należy, że stały kontakt 
z poszczególnymi działami „Szku 
nera“ oraz wspólne narady przy 
czynią się do usprawnienia pra­
cy sekcji skupu i podległych jej 
punktów. J- C-

Wykończyć szopę
na beczki

W kwietniu ub. r. podczas 
narady w „Odrze" poprzedzają­
cej rozpoczęcie sezonu śledzio­
wego _  Jnż. Bieniaszewski przy­
rzekł, że w ciągu dwóch miesię­
cy zbuduje się szopę przeznaczo­
ną na skład beczek. Chodziło o 
to, aby beczki zabierane maso­
wo przez statki-bazy były zaw­
sze gotowe do załadunku.

Minął już rok i kwartał, a becz 
ki leżą nadal na otwartym, po­
wietrzu i rozsychają się pod 
działaniem promieni słonecz­
nych.

Część szopy wprawdzie wy­
budowano, lecz aby spełniała o- 
na swoją rolę, należy jeszcze 
zacementować posadzkę, a w 
dach wmontować rury-pryszni- 
ce, przez które można by sprys­
kiwać beczki, zwłaszcza podczas
upalnych dni. ,

Szopę mogącą pomieścić po­
nad 20 tys. beczek trzeba naresz- 
cie wykończyć.^ pERK0WSK,

korespondent

IP lr f t f iZ E G I» ?
... „Dalmor" nie spieszy się z 

usuwaniem lin stalowych rozcią­
ganych wzdłuż nabrzeża, PrzF 
którym cumują jednostki łowcze? 
Liny te utrudniają manipulację

Rybacy helskiej „Arki
maję własne ambulatorium

44 wózkami elektrycznymi i co gor-

Dla uczczenia święta 1 Maja 
pracownicy działu administra­
cyjno - gospodarczego helskiej 
Arki“ zobowiązali się zorgani­

zować przy pomocy miejscowe­
go Ośrodka 2drowia ambulato-

s l a d e m

W związku z artykułem pt. 
„Za mało opieki nad beczkami , 
zamieszczonym w nrze 20 (10/j 
Woj Przeds. Hurtu Rybnego w 
Łodzi poinformowało nas, ze po­
uczono robotników przeładun­
kowych, jak należy przeładowy­
wać beczki za śledziami. Obec­
nie wyładowuje się beczki za 
pomocą ześlizgów z wagonow 
na ziemię, skąd przetacza się je 
pojedynczo na pochylnię maga­
zynową. Brukowaną nawierzch­
nię pochylni wysypano na razie 
grubym żwirem, aby zabezpie­
czyć beczki przed uszkodzeniem 
przy ich przetaczaniu. W naj­
bliższym zaś czasie pokryje się 
ją warstwą cementu.

Niezależnie od tego_ Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych 
w Łodzi — na wniosek Woj. 
Przedsięb. Hurtu Rybnego — 
zobowiązała załogi podległych 
stacji, aby zachowały jak naj­
dalej idącą ostrożność przy 
spuszczaniu wagonów z górek 
rozrządowych i przetaczaniu ich 
z przesyłkami solonych śledzi.

rium przyzakładowe. 30 kwiet­
nia br. nastąpiło otwarcie tej 
placówki.

Warto podkreślić, że poprzed­
nio rybacy i pracownicy lądowi 
tego przedsiębiorstwa _ musieli 
niekiedy tracić cały dzień na 
dokonanie nawet drobnego za­
biegu w odległym od bazy Oś­
rodku Zdrowia.

Obecnie tego rodzaju trudno­
ści zostały już zlikwidowane. 
Ambulatorium wyposażono skro­
mnie własnym sprzętem, a częsc 
narzędzi wypożyczono z Ośrod­
ka Zdrowia. Dzięki staraniom 
kierownika działu adm.-gospod. 
ob. T. Łukowicza oraz pielęgmar 
ki B. Michalak poprawia się sy: 
stematycznie wyposażenie nowej 
placówki.

O tym, jak pot*zebnebyio am­
bulatorium w helskiej „Arce 
świadczy duża ilość pacjentów, 
korzystających tam z zabiegów, 
porad pielęgniaskich, wśkazówek 
dotyczących higieny osobistej i 
bezpieczeństwa pracy w poszcze­
gólnych działach.

Przewiduje się w najbliższej 
przyszłości zaangażowanie lęka- 
rza, który będzie przyjmował na 
miejscu pacjentów w określo­
nych dniach tygodnia. Potrzeb­
ny jest też sprzęt do wyposaże­
nia gabinetu fizykoterapii oraz 
pomocnicze, narzędzia do prze­
prowadzania badań laboratoryj­
nych. (tł)

sze — przecinają ogumienie kół. 
Ludzie zaś, potykając się o nie, 
narażeni są na upadek lub wpad­
nięcie do kanału, (w)

zarząd spółdzielni „Jedność 
Rybacka" w Gdyni nie stara się 
o wykończenie zaprojektowanej 
jeszczć w ub. r. suszarni ubrań 
dla rybaków i pracowników prze­
twórni? Wbrew przepisom BHP

przemoczone podczas pracy ubra 
nia suszy się w szatniach przy 
żelaznych piecykach.

Zbliża się okres jesiennych 
słot, a więc najwyższy czas za­
kończyć wreszcie budowę suszar­
ni. (Z korespondencji F. Najdy). 

*  * *
... mimo opłacenia prenumera- 

ty, Urząd Pocztowy w Kołobrze­
gu nie dostarcza „Rybaka Mor­
skiego" pracownikom miejsco­
wej bazy rybackiej „Betony ? M. 
in. nie otrzymuje tego pisma ry­
bak Marian Jeżak oraz A. Olej­
niczak. . .

Na te same niedociągnięcia w 
doręczaniu pisma skarżą się ry­
bacy z kołobrzeskiej „Barki (w).

g l§ 8,Slt5



Ha rybaków „Arki“ czekają cenne nagrody a
Dyrekcja i rada zakładowa 

„Arki“ w Gdyni zwróciły się do 
rybaków z superkutrów, które 
wyszły na łowiska dalekomor­
skie, z apelem, aby włączyli się 
do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszej załogi kutrowej na 
Morzu Północnym w sezonie 
1955 r.

Pierwsze miejsce uzyska ta za 
łoga, która osiągnie najlepsze 
wyniki w następujących wskaź­
nikach:

0  wykonanie i przekroczenie 
planu ilościowego i wartościowe­
go połowów;

•  dostarczenie na statek-ba- 
zę jak największej ilości ryb w 
klasie A;

0  najlepsze wykorzystanie 
czasu pracy jednostki na morzu;

•  uzyskanie najwyższej ren­
towności przez właściwą gospo­
darkę sprzętem połowowym, osz­

czędność paliwa, utrzymanie peł­
nej gotoweści technicznej jednost 
ki oraz wykonywanie remontów 
maszyny głównej i urządzeń po­
kładowych we własnym zakresie.

Dla rybaków, którzy uzyska­
ją tytuł najlepszej załogi kutro­
wej na Morzu Północnym w se­
zonie 1955 r. oraz dla następ­
nych dwóch załóg, kierownictwo 
i rada zakładowa ufundowały 
nagrody:

1 — proporzec przechodni dy­
rektora PPiUR „Arka“ i rady 
zakładowej oraz 5000 zł;

II — dyplom uznania dyrek­
tora PPiUR „Arka" i rady za­
kładowej oraz 2500 zł;

I I I  — list pochwalny dyrekto­
ra PPiUR „Arka“ i rady zakła­
dowej oraz aparat radiowy mar­
ki „Pionier“.

Podsumowanie osiągniętych 
wyników oraz wręczenie nagród 
odbędzie się na uroczystym ze­
braniu całej załogi po zakoń­
czeniu połowów na Morzu Pół­
nocnym. (k)

a&ie(ktąuxem!

„ B iu le ty n  Instytu tu  M o rs k ie g o *  
informuje o postępie technicznym za granicq

11’JECHAĆ sa- 
”  mochodem 

na dziedziniec 
wędzarni „Szku 
nera“ we Włady 
sławowie, to wca 
le nie proste za­
danie. Dlatego, 
że od dawna za­
legają go sterty 
nieuprzątniętego 
gruzu i ziemi 
(jak widać na 
zdjęciu).

v :  w
SKRZYDLATY SPRZĄTACZ

Bociany są zazwyczaj p łoch liw e. 
W y ją te k  s tanow i W o jtek  — bocian, 
k tó ry  od w ie lu  la t  odw iedza p o rt ry ­
backi w  Kątach. Zna ją  go m iejscow i 
rybacy i dzieci. One w łaśn ie  nada ły  
m u ta k ie  przezw isko. W o jte k  p rz y la ­
tu je  zawsze w tedy, gdy rybacy po w y ­
ładow an iu  ryb  i  rozw ieszeniu sieci na 
kozłach uda ją  się do dom ów. Wówczas 
lu s tru je  on nabrzeża i ogląda sieci. 
Jeś li n ie  znajdz ie  w  n ich  żadnej za­
p lą tane j p lo tk i, idzie  na barkasy i 
ta m  zagląda do sadzy. Po ta k  w n ik l i­
w ej k o n tro li W o jtka  na nabrzeżu i 
łodz iach n ie  zostanie naw et n a jm n ie j­

sza rybka, (k)

Jednym z zadań Instytutu 
Morskiego w Gdańsku — resor­
towego instytutu naukowego Mi 
nisterstwa Żeglugi — jest sze­
rzenie postępu technicznego w 
gospodarce morskiej. Wydawany 
co miesiąc „Biuletyn Instytutu 
Morskiego“ ma osobny dział po­
święcony tym zagadnieniom. O- 
mawia się tam wartościowsze o- 
siągnięcia zagraniczne w zakre­
sie postępu technicznego i orga­
nizacyjnego, podając jednocześ­
nie sugestie co do wykorzysta­
nia niektórych z nich przez na­
szą gospodarkę morską. W „Biu 
letynie“ zamieszcza się też prze­
gląd działalności naukowej In­
stytutu, recenzje książek facho­
wych, zestawienie nowych ksią­
żek nabytych przez bibliotekę In ­
stytutu, nowych tłumaczeń wyko 
nanych przez Instytut oraz inne 
ciekawe materiały.

Od lipca br. ukazują się jako 
stały dodatek do „Biuletynu“ 
materiały z zakresu historii tech

niki, gospodarki i terminologii 
morskiej.

„Biuletyn Instytutu Morskie­
go“ rozsyłany jest wszystkim 
instytucjom i przedsiębiorstwom 
podległym Ministerstwu Żeglugi, 
dostarczany jest na statki mor­
skie oraz niektórym instytucjom 
związanym z gospodarką mor­
ską. Pracownicy tych wszystkich 
instytucji powinni zgłaszać się 
do bibliotek zakładowych i ko­
rzystać z „Biuletynu“ .

NIE zawsze 
szalupy szko 

lne służą do ćwi 
czeń. Łatwo się 
o tym przekonać 
ze zdjęcia. Zapo 
mniane, leżą­
ce (**) obok sto 
su podłóg (*) i 
„martwego“ ja­
chtu, nie dekoru­
ją nabrzeża SRM 
w Gdyni.

„Król śledziowy66 pojawia się na Bałtyku

Wiadomości rybackie ze świata
OBAWY ICHTIOLOGÓW

W edług prasy ho lendersk ie j, ich­
tio lo d zy  z n iepokojem  śledzą zm iany 
zachodzące os ta tn io  w  ilo śc i ryb  w  po 
łudn iow e j części M orza Północnego. 
Z m n ie jsza ją  się tam  bow iem  połow y 
śledzi, k tó re  w  dodatku m a ją  m niejsze 
w ym ia ry , choć obecnie rosną szybciej 
n iż  daw n ie j.

Jedni d opa tru ją  się p rzyczyn tego 
z jaw iska  w  in tensyw nej eksploa tac ji

tych  łow isk , in n i na tom ias t — we 
w zrasta jące j tem pera turze  w ód M orza 
Polarnego. Ocieplenie się w ód w p ły ­
nęło decydująco na  w y n ik i po łow ów  
na innych  m orzach. Z tych  też po­
w odów  przesunęły się ław ice  śledzi z 
M orza Północnego na północ. Powsta­
jącą  w  zw iązku  z ty m  próżn ię  na po­
łu d n iu  w ype łn ia ją  częściowo sa rdynki, 
k tó re  rybacy p a ia w ia ją  tam  w  coraz 
w iększych ilośc iach, (w )

Załoga „Jas 74“ z szyprem 
Andrzejem Kohnke złowiła na 
łowiskach klajpedzkich śledzia 
długości 38 cm. Jest to typowy 
„król śledziowy“ — jak rybacy 
nazywają tego rodzaju rozroś­
nięte okazy — z charakterystycz 
ną purpurową obwódką na skrze- 
lach. Zazwyczaj jest to stary, 
rozrośnięty śledź w wieku 7—8 
lat.

Wśród naszych rybaków da­
lekomorskich utrzyma! się do 
dnia dzisiejszego tradycyjny zwy 
czaj zawieszania takiego „króla 
śledziowego“ na dziobie statku. 
Jak diugo połowy są obfite jego 

„królewską wysokość“ otacza o- 
gólny szacunek. Kiedy jednak 
połowy się psują, rybacy łają go 
i grożą „zdetronizowaniem“ , a

gdy to nie odnosi skutku, wy­
rzucają go za burtę, zaś miejsce 
jego zajmuje nowy, złowiony 
„król“ . Ceremoniał ten powta­
rza się tak długo, aż połowy się 
poprawią...

Wśród rybaków przybrzeż­
nych i poławiających wyłącznie 
na Bałtyku ten tradycyjny zwy­
czaj został już dawno zarzucony, 
gdyż od wielu lat rybacy ci nie 
widują tutaj takich wielkich oka­
zów śledzi z purpurową obwód­
ką na skrzelach. Siedź bałtycki 
do niedawna jeszcze byl znacz­
nie mnieszy od śledzia Morza 
Północnego. Jednakże w ciągu 
paru ostatnich lat śledzie poła­
wiane na łowiskach kłajpedz- 
kich coraz mniej różnią się od

śledzi z Morza Północnego. Być 
może, że wiąże się to ze stop­
niowym zwiększaniem się zaso­
lenia Bałtyku. W każdym razie 
pojawienie się „króli śledzio­
wych“ na Bałtyku jest dowodem 
wzrostu tych poszukiwanych ryb.

(St. M.)

¿UuasmcU
T T F P T T Y r f l  r;
Załogi kutrów kombinatu ryb­

nego w Sassnitz, poławiające 
śledzie na Morzu Północnym, o- 
siągają dobre wyniki. Wydoby­
wają one z morza 100—200 ko­
szy ryb dziennie. (Sg)

Oczami Wiecha

„ P a s a ż e r  a a  i r a / e r “
Najuko­

chańsza 
Geniuch- 
no, delika 
tesle me­
go życia!

Widzę cię zalaną rzewnemi Iza 
mi z powodu, iż myślami już wi­
dzisz mnie wśród grona anioł­
ków w sklepieniu niebieskiem. 
Ale nie, tak źle- ze mną jeszcze 
nie jest.

Jakżem byl na tych dniach mo- 
riaka, rybaka i stoczniaka w 
Gdyni, tożem tam chodził jak po 
jeździe na karuzeli na naszej 
warsiawskiej Pelcowiżnie. Te de­
filady, desanty, okręta i publika, 
co się tu z całej długiej i szero­
kiej Polski zjechała, były — jak 
to piszą nasze gazety — „ciosem 
dla szemranej propagandy wro­
ga". Jako p a t r  y j  o t a z krwi 
i kości słoniowej poczułem nagle, 
że muszę chociażby za cene stra­
chu zostać się maryniarzem.

W krótkich abcugach zasuwam 
ci ja do Szkoły Morskiej, żeby 
się spytać, czy aby w mojem nie­
co podeszłem wieku przyjmną 
mnie. Tam oświadczyli mi, że 
przypływ kandydatów na majt­
ków jest tak wielki, że możebnie 
znajdzie się jakieś wolne miejsce, 
ale dopiero w roku szkolnem 
1965 łamane na 66. Ala się rozu­
mieć, z miejsca wycofałem swoją 
kandydaturę, bo przecie za dzie­
sięć latek to mogie już stać nad 
grobem rodzinnem w oczekiwa­
niu przedziału z komisji kwate- 
ronku nieboszczyków.

Już zamiarowałem pójść do 
pobliskiego baru „Pod świeżem 
karasiem", ażeby tam szukać po­

cieszenia, gdy na ulicy dogania 
mnie jakiś facet i mówi:

— Nie martw sie pan, jak pra­
gnę zdrowia. Jeszcze masz pan 
szanse. Grunt to chęć szczera.

— Tak — mówię mu ze zło­
ś c ią — ale za 10 latek to już 
mnie cholera weźmie. Pryskaj 
pan, pókim dobry, bo potrafię 
być niebezpiecznem osobnikiem 
dla otoczenia, jak się rozeźle.

A ten doradza mi dalej:
— Chcesz pan zostać się mary

niarzem Centrali Rybnej? Rybak 
to nie maryniarz? Jeszcze lep­
szy... /

Od stówa do słowa doradził 
mi, abym się zgłosił do jakiejś 
tam „Arki Noego" czy „Darmo- 
lu". Zgłosiłem się,, czemu nie? 
I  tak natrafiłem na adres Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego, gdzie 
szczęście się do mnie uśmiechnę­
ło. Jakiś dobry chłop powiada do 
mnie:

— Niech pan spróbuje, może pa 
na przyjmną na nasz statek szkol 
ny hyper krawler „Jan Turlejski". 
Gramofon, któren ma uczniom i 
załodze pomagać przy połowach 
— zepsuł się, może zatem pan 
będzie im w rejsie jakieś wesołe 
gatki zasuwał i życie na morzu 
umilał, żeby chłopców nie zanad­
to mgliło, bo gotowi zmienić za­
wód na tak zwanego szczura lą­
dowego.

I  tak jakoś udało mi się dó- 
stać na ten okręt w charakterze 
legalnego blindziarza, tj. pasaże­
ra na frajer.

W poszukiwaniu łowisk, zna­
czy się terenów, ffdzie ryby kor 
lektywnie zasuwają za pokar­
mem, na spacer czy za miłosne- 
mi potrzebami, trafiliśmy aż na 
Morze Północne.

Jadę z tymi uczniami i miarku­
je, co się będzie działo. Rozglą­
dam się za wędkamy i konstantu- 
je, że ni cholery nie ma. Za to w 
pewnem momencie zaczyna się 
dziać istna czarna magia z wszel 
kiemi szykanamy. Załoga i chło­
paki nagle zaczynają biec jak 
mrówki po ciele, poruszać co i 
raz jakieś techniczne usprawnie­
nia i robią przy tem tyle krzyku, 
że mewy i albatrosy uciekają w 
panicznem nastroju. Wtedy na­
stała taka chwila, kiedy żaden 
uczciwy obywatel nie mógłby pa­
trzyć ze spokojem: zaczyna się 
szarganie mienia społecznego. 
Rybacy wyrzucają za burtę sieci 
z różnemi dziwnemi meblami. A 
potem bractwo pryska gdzie się 
da: starsiejsza załoga melinuje 
się gdzieś na końcu statku i za­
czyna grać w salonowego cym­
bergaja, znakiem tego w brydża, 
a chłopcy bez ten czas odwalają 
różne maryniarskie zaprawy, 
bądź też opendzlowują przygoto­
wane przez okrętowego mistrza 
sztuki kulinarno-gastronomicznej 
repety.

Ażebyś wiedziała, Gieniuchno, 
ile przy tem zarzucaniu sieci 
znajomych wyrazów! Całe życie 
myślałem na ten przykład, że 
s k w e r  to taki zadrzewiony 
plac, g a j e  — to takie ogródki 
a la Adam z Ewą, ć w i a r t k i
— to te produkta monopolowe, 
b i e g a c z  — że to Zatopek lub 
inszy rekordzista, a p ł y w a k
— że to szczeniak Pietrusiewicz, 
o ko  — że to część makowy, 
l a u f e r  — ważniak wśród pion­
ków szachowych. No a słowo 
k r  ę t l i k?  Owszem — miałem 
go zawsze, ile razy słuchałem 
przepowiedni pogody PI HM, czy

Okręgowego Przedsiębiorstwa Po 
gody i Deszczów z Przelotnemi 
Opadamy. Lub słowo l a t a ­
wi ec.  Ciuciubińska co i raz krzy 
czy na swoją córkę: „Z  ciebie to 
rośnie taki latawiec, co to raz w 
te a raz w tamte".

I  przedstaw sobie, że tu u ry­
baków te wyrazy mają całkiem 
insze znaczenie. Nie powiem ci 
jakie, bo i tak będziesz ciemna, 
jak tabaka w tem rogu obfitości. 
A najwięcej to mnie z początku 
zdziwił okrzyk kapitana Gorząd- 
ka. W najciekawszem momencie 
rzucania tych sieci z meblamy 
za burtę, wyskakiwał ci on ze 
swego kapitańskiego przepierze­
nia z bojowem okrzykiem: LEJ 
GO!

— Kogo?! — ja sie pytam sto­
jącego obok mnie oficera od kul­
tury i oświecenia. — Kogo tu lać, 
jak pragnę powrotu dó portu ma­
cierzystego? Śledzia czy kogo za 
przeproszeniem?

A wiesz, że faktycznie śledzia! 
Po komendzie: „ lej go!" po linie 
zasuwa hak — jak na kolejce na 
Kasprowym Wierzchu, i to pro­
sto do morza, znakiem tego do 
śledzi. Nie dziwota, że ryby wcią 
gnięte potem na pokład, a w mię 
dzyczasie rąbnięte tam niewąs- 
kim hakiem — są kompetentnie i 
detalicznie ogłuszone i mato zdat 
ne do dalszego bradiażenia 
wśród bałwanów morskich.

W kazdem bądź razie zaznajo­
miłem się w tem rejsie z ciężką 
pracą maryniarzy z Centrali Ryb 
nej. Mamy tu na pokładzie mary- 
niarza, co jako rybak indywidu­
alny od kilkunastu dni poluje z 
bosakiem (wiesz, to nie człowiek 
chodzący boso, tylko taki drąg z 
wygiętym hakiem na czubku, na 
który ma ewentualnie przyfastry 
gować się ryba) i poluje bez le- 
zurtatu na jakieś tam tończyki. 
A one, widać, nie w kuper bite,

nijak nie wyłażą na wierzch. Ta­
kie to uspołecznione ryby, że tyż 
nie uznają inicjatywy prywatnej.

Na ogól czuję się „k la r". Cza­
sem mnie mgli i wtedy wspomi­
nam z żalem naszą równiusieńką 
jak w pysk strzelił podlogie w 
Warszawie. Zaczynam wtenczas 
nerwowo przemierzać pokład 
tam, z powrotem — i apiać to 
samo. Raz to mnie bosman Swier 
giel nawet spytał:

— Panie Walery, co pan myśli, 
że jak się tyle chodzi, to się 
mniej płynie?

Weselej się trochę robi jak pa­
trzę, że z sieci sypią się na po­
kład śledzie-lebiegi, co się dały 
złapać. Wtedy kilku rybaków w 
gumowych sak-paltach i szturmo 
wych oprychówkach na głowach 
układają ofiary w przygotowa­
nych przegródkach, znaczy się w 
takich alejach sztywnych — ' i 
wtedy robi się podsumowanie 
ilości złowionych ryb. Połączone 
to jest z wyrzucaniem z powro­
tem do wody pewnej ilości tych 
niewinnych istot, a to tylko dla­
tego, że ich pochodzenie społecz­
ne, czyli tak zwana linia gineko­
logiczna, a więc niskie urodzenie 
— nie odpowiada ani Centrali 
Rybnej ani temu „Darmolowi", co 
to. ryby eksploatuje i dyktuje, ja ­
kie ilości mają być opendzlowy- 
wane przez poszczególnego oby­
watela w roku budżetowem 1955.

Teraz, kiedy pisze te słowa, 
Gieniuchno, mamy już tyle śledzi 
w ładowniach, że wraz z całą ro­
dziną szwagra Piekutoszczaka i 
z teściową starczyłoby nam pod 
kielicha nie tylko w tem bieżą- 
cem życiu, ale przez 10 lat po na­
głej śmierci.

Na razie żegnam cię, Gieniuch­
no, i do prędkiego zobaczenia.

Twoja rybka dalekomorska 
' WALERY

Napisał J. B A LC E R A K
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